
Czou En-iai
Cena 20 gr

Z obchodu 10-Iecia Polski Ludowej
opuścił Hoskwę
udając się
do Pekinu

MOSKWA
TA NIA 30 ub. m. wyjechał z Mo-
■Ł-^skwy do Pekinu premier Pań­
stwowej Rady Administracyjnej i
minister spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou En-
lai. Wraz z nim wyjechali również
Wang Czian-si-an, Wang Ping-nan.
Sz- Cze i inni.

Na lotnisku Czou En-Iaia i towa­
rzyszące mu osoby żegnali: pierwszy
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i minister spraw zagranicz
nych ZSRR W. M. Mołotow, wicemi
nister spraw zagranicznych ZSRR W
A. Zorin, ambasador nadzwyczajny i
pełnomocny ZSRR w Chińskiej Re
publice Ludowej P. F. Judin, prze­
wodniczący Moskiewskiej Rady Miej­
skiej M. A . Jasnow, p. o. kierownika
departamentu Dalekiego Wschodu
MSZ ZSRR I. F. Kurdiukow, zastęp­
ca szefa protokołu dyplomatycznego
MSZ ZSRR S. N . Kapustin, p. o. ko­
mendanta Moskwy pułkownik W. N.
Kowalow i inni.
V,W DNIU 29 ub. m. premier Pań-

’ ’

stwowej Rady Adnunistracyj
nej i minister spraw zagranicznych
Chińskiej Republiki Ludowej Czou
En-lai złożył wizytę przewodniczą­
cemu Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR K. J. Woroszylowowi. Obec­
ny był również zastępca ministra
spraw zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czian Weń-sian.

W' dniu 29 lipca pierwszy sekre­
tarz KC KPZR — N. S. Chruszczów
przyjął premiera Państwowej Rady
Administracyjnej i ministra spraw
zagranicznych Chińskiej Republiki
Ludowej Czou En-laia i odbył z nim
dłuższą rozmowę.

W bazę wojenną
pragną

przekształcić
Irlandię
amerykańskie
kola wojskowe

RZYM

D ZIENNIK „Avanti“ w korespon
dencji z Dublina pisze, że ame

rykańskie kola wojskowe zamierza
ją przekształcić Irlandię w swą bazę
wojskową. Powołując się na dobrze
poinformowane źródła irlandzkie,
„Avanti“ podaje. że natychmiast po
utworzeniu nowego rządu irlandzkie­
go zostały na nowo podjęte oficjalne
rozmowy z przedstawicielami Stanów
z. jednoczonych w sprawie budowy
IrhmdkaPfiklch bdz wojskowych w

W kołach dyplomatycznych USA

Panuje zadowolenie — podkreśla
— gdyż nowy premier Ir­

landii John Costelło nie jest zbyt ..po­
słuszny" Wielkiej Brytanii i jest bar-

dziej ustępliwy wobec Amerykanów
De' ValeraS° poprzednik- b - P^mier

Przedstawiciele nowego rządu ir­
landzkiego mieli jakoby wyrazić .go
de na budowę baz wojskowych dla

amerykańskie] marynarki wojennej w

Cork. Dublinie i Waterford oraz baz

lądowych w Limeriok i Dublinie.

Reprezentacyjna
czechosłowacka
ekipa cyrkowa
przybyła
do Warszawy
W ZWIĄZKU z wymianą artystów

cyrkowych między Polską a

Kralami demokracji ludowej, przy
była do stolicy w dnju 30 ub. m . repre
zentacyjna czechosłowacka ekipa cyr­
kowa.

Goście czechosłowaccy wystąpią z

lnauąuracyinym przedstawieniem w

aniu 2 sierpnia br.

ar,vsiów czechosłowackich
w Polsce potrwa około 6 tygodni.

KRAKS

w ZSRR

R"k IX Kraków, Niedziela 1 sierpnia. Poniedziałek 2 sierpnia 1954 r.
--- -------------------------------- ---------------------------------------------- ------ ---------------

@ Do Fabryki Maszyn Żniwnych
w Staroięce k.Poznania

@ do FSO na Żeraniu
® do Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku

popłynęły pierwsze transporty
surówki z Huty im. Lenina

Wybudowany dzięki pomocy ZSRR.

wlolkl piec wszedł już
w stadium pełnej eksploatacji
y E stacji przeładunkowej rejon u wielkopiecowego huty im.

na odszedł już 50 wagon z surówką, którą wyprodukowała
ga hutnicza, obsługująca pierwszy wielki piec, uruchomiony w przed
dzień 10 lecia Polski Ludowej.

Na wagonach z transportami pierwszej surówki widnieją napisy z na

zwami fabryk - odbiorców: Fabryka Maszyn Żniwnych w Starolęce
k. Poznania, Fabryka Samochodów Osobowych — Żerań oraz Fabryka
Maszyn Żniwnych w Płocku. W tych Zakładach surówka z huty im.
Lenina zostanie przetworzona na maszyny dla naszego rolnictwa oraz

części samochodowe.

MIECZE KATOWSKIE,
ARCHAICZNE ŻARNA

MUMIA EGIPSKA

w Muzeum
Ziemi Sądeckiej

Liczne eksponaty Muzeum Ziemi

Sądeckiej, dotychczas rozrzucone po
różnych budynkach Nowego Sącza,
znalazły wreszcie pomieszczenie w

trzech salach ,,Domu gotyckiego"
przy ul. Lwowskiej 3. Ostatnio nowo-

sądecczanin Mirosław Jaśkowiak, o-

fiarował miejscowemu Muzeum cenny

eksponat w postaci archaicznych ża­
ren. które wykopano w starym gro­
dzisku w. Naszącowicach.

Poza tym w Muzeum złożono 60
sztuk różnych eksponatów sztuki lu­
dowej z terenów polemkowskich. ma­
pę plastyczną Beskidu Sądeckiego,
dawne herby, cenne obrazy Bolesława

Barbackiego i mumię egipską sprzej
3000 lat.

Bardzo ciekawie przedstawia się
dział zabytków cechowych. Zostały
tu zgromadzone stare znaki cechowe,
puchary, dzbany i blachy. Można tu­
taj znaleźć także miecze katowskie
oraz cenne zbroje. Obecnie Muzeum

posiada około 3500 eksponatów, upo­
rządkowanych i konserwowanych sta

rannie przez kustosza dr Rachwala

przy pomocy rzeźbiarza prof. Boga­
czyka.

Muzeum Ziemi Sądeckiej zwiedza

ne jest przez wczasowiczów i licz­
ne wycieczki młodzieży szkolnej.

(cr)

Leni-
zalo-

W YBUDOWANY dzięki olbrzy-
’’

miej pomocy Związku Radziec
kiego, wysiłkiem polskich robotni­
ków i inżynierów I wielki piec hu­
ty im. Lenina wszedł już w sta­
dium pełnej eksploatacji. Doklad
nie co kilka godzin olbrzymią halę
lejniczą oświetlą blask płynącej su

rówki. Wielki piec daje już kilka­
set ton płynnej surówki dziennie.
Coraz sprawniej i lepiej pracuje
młoda załoga hutnicza przeszkolona
w hutach Magnitogorska i Zaporoż-
stalu w Związku Radzieckim oraz

w hutnictwie polskim.
Na czoło jej wybijają Się przodu

jące zmiany mistrzów wielkopieco
wych — Bronisława Seremety oraz

Huberta Krupy. Zmiany te przepro
wadziły już kilkanaście prawidło­
wych wytopów.

..Naszą ambicją jest mówi
mistrz Krupa — dawać produkcję

Czego szukają
nasi naukowcy
w głębinach

»Jeziora

Tajemnic«
Reportaż naszego

specjalnego wy­
słannika z bazy
naukowej nad Mie

awiem —

na str. 2
Na zdjęciu — nu-

rak specjalnym
skafandrze wynurza
s‘ę z wody.

Wędrujące
bobry „wyparły
turystów
z doliny rzeki Pasłęki
R ZADK1E gatunki roślin, zwierząt** i ptaków oraz wszelkiego rodzą
tu osobliwości przyrody z roku na

rok korzystają w naszym kraju z co­
raz lepszej i pełniejszej ochrony.
Prócz największych naszych rezerwa

tów — Parku Narodowego w Pieni­
nach. Parku Tatrzańskiego. Puszczy
Białowieskiej. Puszczy Jodłowej w

Górach Świętokrzyskich, istnieje w

Polsce około 600 mniejszych rezerwa

tów na terenie całego kraju, które
powstały w ostatnich latach.

W rezerwatach tych, dzięki troskli­
wej opiece konserwatorów przyrody,
rzadkie okazy mieszkańców naszych
lasów i jezior czują się doskonale, cze

go najlepszym dowodem jest stały ich
przyrost ilościowy.

Ostatnio np. bobry. które mają
swoje siedziby na rzece Paslęce na

Mazurach, wykazują na skutek po

większema się ich liczby coraz więk
sze zainteresowania „turystyczno -

krajoznawcze".
Gdy za ciasno już zrobiło się w

starych siedzibach, młode boberki

rozpoczęły wędrówki z biegiem rze

ki, zakladaiąc coraz to nowe żere­
mia Bobry wyparły już z tych te­
renów turystów.
pewmć
spokój.
kowicie

rejonie

cc

Aby bowiem za

tym zwierzętom niezbędny
rzeka Pasłęka została cal

zamknięta dla turystyki w

zamieszkałym przez bobry
W rezerwatach doskorale czują się

również łosie, których pogłowie stale
wzrasta. Np. w Puszczy Kampino
skiej nod Warszawą liczba łosi po
dwoiła się w ciągu ostatnich dwóch
lat.

jak najwyższej jakości. Chcemy bo­
wiem, aby nasi towarzysze z zakła­
dów pracy, do których idzie nasza

surówka z huty im. Lenina, mogli z

niej produkować silne maszyny, któ

rych tak potrzebuje nasza Ludowa

Ojczyzna".
EZ przerwy pracuje wielki piec.
Mostem wyciągo-wym wędrują

w górę i na dół wozy skipowe, dowo
żąc rudę, koks i topniki do urzą­
dzeń zasypowych pieca - olbrzyma
na nowe, kolejne wytopy surówki.
Bezbłędnie pracuje także wielki, wi
szący most przeładunkowy rudy.

Setki tysięcy ton materiałów wsa

dowych wyładowała już wywrotni­
ca wagonowa. W pełni zdaje swój
egzamin również wielka maszyna
rozlewnicza.

Gminna Delegatura
Ministerstwa Skupu
tu Ztibierzoujie

wzywa
do współzawodnictwa

Gminny delegat Ministerstwa Sku­
pu w Zabierzowie (pow. Kraków) —

Stanisława Kołacz należy do przodu­
jących pracowników. W uznaniu za­
sług została ona z okazji 10-lecia Pol
ski Ludowej odznaczona Brązowym
Krzyżem Zasługi.

Ostatnio Stanisława Kołacz wraz z

pracownicami delegatury Bronisławą
Prus i Antoniną Janeczek zobowią­
zała się przez systematyczną pracę
doprowadzić do całkowitej likwida­
cji zaległości w obowiązkowych do­
stawach. Dzięki temu braki w do­
stawach młeka zóstaną zlikwidowane
do 10 września, a żywca — do 31.

sierpnia 1954 r.

; • Gminna Delegatura w Zabierzowie

wezwała do współzawodnictwa wszyst
kie delegatury Min. Skupu woj. kra­
kowskiego.
------------- --------------------------------------

A zdjęciu: stoisko gazet l

czasopism polskich nu wy­
stawie poświęconej X-lectu Polski

Ludowei Wystawa ta mieści się
w gmachu Wszechzwiązkowej
Państwowej Biblioteki Literatury

Zagranicznej w Moskwie

(Foto CAF)

N
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spotkanie młodzieży

miasta i wsi
a w Zakliczynie
wielki

festyn ludowy
F) Z1S w Osieczanach pod Myśleni-
1 cami odbędzie się spotkanie mło­
dzieży krakowskiej z dzielnicy Kro­
wodrza z młodzieżą wiejską. 50 samo­
chodów przewiezie z Krakowa na

miejsce zbiórki około 2000 osób.
Po części oficjalnej odbędą się wy­

stępy grup artystycznych, koncerty
orkiestr, kiermasz oraz zabawy ludo­
we. Zespół Okręgu Lasów Państwo­
wych wystawi sztukę Żeromskiego
„Grzech". (Kraj).

*

R ÓWNIEZ w dniu dzisiejszym na

stadionie sportowym w Zakliczy­
nie (pow. Brzesko) odbędzie się wiel­
ki ludowy festyn przyjaźni'.

Na imprezę złożą, się występy naj­
lepszych amatorskich zespołów arty­
stycznych Krakowa, Tarnowa, Nowe­
go Sącza i Brzeska.

W programie festynu przewidziane
są ciekawe zawody sportowe: mecz

piłki nożnej, spotkanie bo-kserskie
oraz pokaz gimnastyczny.

Początek festynu o godz. 13, a

wody sportowe rozpoczynają się
o godz. 10. (wyr.)

Już 17 spółdzielni
uj woj. krakowskim

wywiązała się
z cbowiązku
dostawy zboża

KAŻDYM dniem nowe spółdziel-
nie produkcyjne 1 dziesiątki in­

dywidualnie gospodarujących chłopów
dostarczają zboże z tegorocznych zbio­
rów do punktów skupu. Po dziesięciu
spółdzielniach, które wywiązały się

już z obowiązków, przystąpiły do do­
staw — spółdzielnia produkcyjna w

Mucharzu (pow. Wadowice), w Siedli­
skach i Radziemicach (pow. Mie­
chów).

Jeden z przodujących kolektywów
rolniczych powiatu chrzanowskiego —

w Pogorzycach dostarczył 1579 kg
zboża, a spółdzielnia produkcyjna w

Byczynie — 600 kg. Poza tym dostar­
czyła ziarno spółdzielnia produkcyjna
w Wierzbicy — 2000 kg i Słaboszo­
wie — 500 kg.

ITak więc ilość spółdzielni produk­
cyjnych, które wywiązały się z obo­
wiązków wobec państwa wzrosła w

ciągu dwóch dni do siedemnastu.

za-

już

Halo!
Tu mówi

„Echo“
ALO! Prosimy o połączenie

Ogrodem Botanicznym UJ.
2

Na trzy zm<any
pracują robotnicy
przy betonouamu

nowych zbiorników
wodociągowych
W A PLACU budowy nowych wodo-

’

ciągów brygady betoniarskie kon
tynuują roboty związane z betono­
waniem 2 olbrzymich zbiorników na

wodę czystą. W chwili obecnej dobie­
ga ■końca betonowanie ścian bocz­
nych jednego ze wspomnianych zbiór
ni-ków.

Roboty posuwają się szybko na­
przód. Ń-a placu przy zbiornikach zo­
stały zainstalowane specjalne lampy
oświetlające w nocy jasno teren i u-

możliwiajace prowadzenie betonowa­
nia na trzy zmiany.

— Tu Ogród Botaniczny.
— Dzień dobry. Tu mówi „Echo".,

Czy zakwitły znów jakieś rośliny?
— O tak. Kwitną obecnie niektóre

cenne okazy flory krajowej i zagra­
nicznej. Oto na przykład ciemno­
czerwonym kwiatem pokryła się roś­
lina — ciemiężyca czarna, która roś­
nie u nas przede wszystkim w gó­
rach, na Wyżynie Małopolskiej i w

Lubelszczyżnie.
— A poza tym?
— Zakwitły na biało hortensje ja­

pońskie oraz drzewo chińskie tzw.

„koeleuteria paniculata". Drzewo to

obsypane jest pięknymi żółtymi kwia

tami.

Z „Echem“ do Lublina
„Z „ECHEM" do LUBLINA" pod

takim hasłem Redakcja „Echa Kra­
kowskiego" i Zarząd Wojewódzki
Związku Samopomocy w Krakowie u-

rządzają wycieczkę na wystawę rol­
niczą do Lublina. Wycieczka ta jest
głównie przeznaczona dta pracujących
chłopów, spółdzielców i robotników
rolnych. Mogą jednak wziąć w niej
udział inni czytelnicy „Echa", za­
równo mieszkańcy m.ast jak i wsi.
Wyjazd na wystawę do Lublina na­
stąpi specjalnymi pociągami turystycz
nymi z Dworca Głównego w Kra­
kowie, przy czym uczestnikami wy­
cieczki zaopiekują się udający się ra­
zem z wycieczką przedstawiciele
ZSCh i Redakcji „Echa Krakowskie­
go".

Wyjazdy pociągów turystycznych
każdy po 1200 miejsc przewidziane
są w dniach 4, 6 i 14 sierpnia. Do­
kładny czas odjazdu każdego pocią­
gu będzie podany osobno.

Uczestnicy wycieczki przyjeżdżają
do Lublina . wieczorem, spędzają tam

cały dzień na zwiedzaniu miasta oraz

wystawy i późnym wieczorem wyjeż­
dżają do Krakowa, dekad przybywa­
ją rano. Koszt wycieczki z Krakowa
do Lublina wynosi 51 zł od jednej

I
I

osoby. Uczestnicy, którzy wyjeżdża--
ją i Żywca płacą nieco wyższą kwo­
tę, zaś rozpoczynający wycieczkę w

Tarnowie — niższą, gdyż trasa wy­
cieczki bjegnie przez Kraków, Tar­
nów, Dębicę i Rozwadów do Lubli­
na. W koszt wycieczki wliczono ulgo­
wy przejazd w obie strony, jednora­
zowy posiłek, wstęp na wystawą rol­
niczą i opłatę przewodników „Orbi­
su", którzy zaopiekują się wycieczką
w Lublinie.

Zgłoszenia należy składać najpóź­
niej na dzień przed terminem wyjaz­
du w Związku Samopomocy Chłop­
skiej nr telef. 509-10 ’ lub Redakcji
„Echo Krakowskie" nr tełef. 219-49.
Bliższych informacji udziela ZW
ZSCh w Krakowie, pl. Szczepański 8.
1 p. Dla osób spoza Krakowa zgło­
szenia przyjmują właściwe Powia­
towe Zarządy ZSCh, któ-re zorganizu­
ją dojazd uczestników wyciepzki do
Krakowa.

Dla wszystkich uczestników wy-
cieczki ZSCh, Redakcje „Echa Kra

kowskiego” i „Dziennika Polskie­
go" organizują wielki konkurs z

cennymi nagrodami. Szczegóły w

najbliższych numerach „Echa" i

„Dziennika".

.— Jak długo będzie kwitło?
— Sądzimy, że dopiero przekwit­

nie za jakiś tydzień.
— A więc zdążymy je jeszcze o-

bejrzeć.
Do zobaczema... w Ogrodzie Bo­

tanicznym. (bp)

•f

„Między książką
a książeczką"

stron



Li Syn Han
w Kapitolu
JEST rzeczą powszechnie wiadomą,

że Li Syn Man jest liczkiem w gło.
Wie amerykańskich imperialistów. Ala
swoją drugą na miejscu różnych pre
mięt ów prezydentów czy ministrów
spraw zagranicznych krajów Europy
zachodniej czulibyśmy się urażeni,
widząc, jak odbija przyjęcie zgotowa
ne Li Syn Manowi od sposobu, w ja­
ki niejednokrotnie przyjmowano w

Waszyngtonie różne wysoko posta
wionę zachodnio-europejskie osobi­
stości polityczne.

I-i Syn Mana przyjmowano niczym
udzielnego władcę. Witał go wicepre
zydent IJSA, Nixon w asyście Dul-
le.sa i innych członków rządu amery­
kańskiego. Sam kardynał Spellman
(ten, który specjalizował się w zagrze­
waniu wojsk amerykańskich w Korei
do morderstw), nie omieszkał pospie­
szyć ze swym uszanowaniem dla po*
ludniowo . koreańskiego dyktatora.

Jaki jest cel podróży Li Syn Mana
do Waszyngtonu?

Cel ten naświetlił sam Li Syn Man
w przemówieniu wygłoszonym w Kon
gresie amerykańskim. Mury Kapito­
lu, w którym obraduje Kongres sły­
szały już niejedno wojownicze wy­
stąpienie i przyzwyczajone są do
wszelakiego rodzaju nawoływań do
wojny. Ale faktem jest, że przemó­
wienie Li Syn Mana było w swej
formie i w swej treści tak wojowni­
cze, tak agresywne, a jednocześnie
tak bezczelne, że nawet niektórzy kon
gresmani poczuli się nieco zażenowani
nadmiarem szczerości swego pupilka
i sojusznika.

Posuwając swój cynizm aż do po­
woływania sio na imiona Waszyngto
na. Jeffersona i Lincolna. Li Syn Man
wezwał USA do podjęcia wojny prze­
ciwko Chinom, a przy okazji wspom
niał o celowości zbombardowania
przez lotnictwo ośrodków przemysło
wych ZSRK. Sam wyraził gotowość
natychmiastowego podjęcia marszu

na północ czyli wszczęcia działań wo­
jennych przeciwko Korei Północnej z

tym tylko, że uprzednio USA zobo­
wiązałyby się dostarczyó mu nłcoo
marynarki i lotnictwa.

Jak wynika z doniesień prasy ame

rykańskie.i te ustępy przemówienia
Li Syn Mana, w których mówił on

o swej gotowości uderzenia na Ko
reę Północną były entuzjastycznie
przyjęte. Natomiast milczeniem rea­
gowali kongresmani n-a te'ustępy, w

których Li Syn Man wspominał o u-

dziale wojsk USA czy leż o dolarowej
pomocy.

No, cóż. 3 łata agresji amerykań
skiej w Korei kosztowały Waszyng­
ton ponad 20 miliardów dolarów, a

społeczeństwo amerykańskie nie prze­
jawia najmniejszych chęci do pow
tarzania awantury, która przyniosła
USA tylko kięskę, kompromitację i
straty. Siad też entuzjazm dla lisyn-
m<iowskich ofert przelewania krwi
koreańskiej, ale ozięble milczenie,
gdy chodzi o udział dolarów i żołnie­
rzy amerykańskich w nowej awantu
rze.

17 października
wybory
do Izby Ludowej
KRD

BERLIN

JAK donosi agencja ADN, 29 lip
*-* ca odbyło się nadzwyczajne po-
s edzeme rady ministrów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

Na posiedzeniu tym uchwalono u-

stawę w sprawie wyborów do Izbv

Ludowej jak również ustawę o wy­
borach do rad okręgowych NRD.

Rada ministrów postanowiła, że

wybory do rad okręgowych i do Iz­
by Ludowej odbędą się 17 paździer­
nika 1954 r. Deputowani do rad

okręgowych będą wybierani na o-

kres 4 lat.

Porozumienie uj sprawie Kanału

Sueskiego Anglia chce wykorzystać

dla siworzenia bloku militarnego
na Środkowym Wschodzie

LONDYN
TAK wynika z doniesień prasy, ml-
° nister spraw wojskowych Head ot­
wierając debatę w Izbie Gmin oświad
czyi, że porozumienie angielsko - egip
skie nie oznacza zlikwidowania bry­
tyjskiej bazy wojskowej w strefie Ka
nału Sueskiego. Ze stów Heada wy­
nikało, że intencją porozumienia an-

gielsko-egipskiego jest utworzenie blo
ku militarnego na Środkowym Wscho
dzie.

Przywódca opozycji Attlee aprobo­
wał porozumienie angielsko - egipskie
i nawoływał do utworzenia „wojsk
międzynarodowych" na Środkowym
Wschodzie.

Członek Izby Gmin Waterhow?,
przywódca 40-os-obowej grupy konser
watystów występujących przeciwko
porozumieniu angielsko - egipskiemu,
oświadczył, że nie należy do tych,
którzy mają zwyczaj krytykować Sta­
ny Zjednoczone, podkreślił jednak, że

Stany Zjednoczone „żywią wyraźną
wrogość wobec Imperium Brytyjskie­
go". Waterhouse dał do zrozumiema,
że również w sprawie Egiptu Stany
Zjednoczone „osiągnęły swój cel".

W imieniu rządu zamknął debatę
Eden, który oświadczył m. in.: „W
.Egipcie pozostaje zasadnicza baza —

---------------„------------
---- -------------- i
f’

Wiśnie i czereśnie
obrodziły doskonale

aie plaga szkodników
w sadach
zmniejszy urodzaj
na śliwki

jabłka i'gruszki
'Tegoroczna, wyjątkowo mroźna

zima oraz spóźniona wiosna, me

wpłynęły w zasadzie ujemnie na uro­
dzaj owoców. Niektóre owoce, .jak
truskawki i porzeczki, a przede wszysi
kim czereśnie i wiśnie obrodziły na­
wet lepiej niż się spodziewano. Wiś­
nie i czereśnie dały dwa razy wię
kszy plon niż w roku ubiegłym.

W olfresie kwitnienia sadów, dobrze

zapowiadał się także urodzaj na śliw,
ki. jabłka i gruszki. Obliczono, że

zbiory jabłek i gruszek będą w tym
roku takie, że wystarcza całkowicie
na zaspokojenie notrzeb rynku 1 prze­
twórstwa. Jednak w maiu i w począt
kach czerwca szkodniki wyrządziły w

sadach poważne szkody, tak że zbiory
tych owoców beda mniejsze, niż się
Dierwotnie spodziewano,

M. in. wskutek plagi szkodników i

opieszałej z nimi walki mocno ucier

piały jabłonie w woj. lubelskim, war.

szawskim i zielonogórskim. Winę za

to ponosi w dużym stopniu służba o-

chrony roślin. która nie udzieliła

ogrodnikom dostatecznej pomocy w

zwalczaniu plagi szkodników w sa

dach.

Samolot spodl
sa dom

LONDYN. ■
A GENĆJA Reutera donosi z Tel
** Avivu. że w miejscowości Maa-
gan na gmach, w którym odbywało
s’ę zebranie, spad! samolot pasażer­
ski.

Spośród uczestników zebrania 10
osób zostało zabitych, a kilkadziesiąt
rannych.

baza wojskowa. Jest całkiem możli­
we, że na podstawie tego porozumie­
nia zostaną założone nowe bazy..."

Porozumienie angielsko - egipskie
zostało aprobowane 257 głosami prze­
ciwko 26.

Członkowie opozycji labourzystow-
skiej wstrzymali się od glosowania.
Za porozumieniem glosowało tylko 5

labourzystow wbrew uchwale partii,
która nakazywała powstrzymanie się
od głosu.

Zasłużeni

dzlałaczę MT
otrzymali wysokie
odznaczenia państwowe
QRbM. odbyło się w Warszawie uro

''“czyste posiedzenie Rady Głównej
Naczelnej Organizacji Technicznej,
n . którym najbardziej zasłużeni inży­
nierowie i technicy — członkowie sto

warzyszeń naukowo - technicznych
NOT zostali odznaczeni wysokimi od
znaczeniami państwowymi przyznany
mi im przez Radę Państwa z okazji
10-lecia Polski Ludowej.

Aktu dekoracji dokonał wiceprze­
wodniczący Naczelnej Organizacji
Technicznej — min. Bolesław Jasz-
czuk.

Krzyżami Oficerskimi Orderu Odro
dzenia Polski odznaczeni zostali: mgr
inż. Adolf Ridel oraz mgr inż. Jan
Czarnowski.

Krzyżami Kawalerskimi Orderu Od­
rodzenia Polski udekorowano: mgr
inż. Heliodora Chmielewskiego, mgr
tnż. Dionizego Gajewskiego, prof. inż.

Zbigniewa Muszyńskiego, mgr inż. Lu

dwika Taniewskiego oraz mgr inż. Ma
riana Wakalskiego.

Złotymi Krzyżami Zasługi odznaczo
no 36 inżynierów i techników, a 22 —

Srebrnymi Krzyżami Zasługi.

Prasa angielska o!;reślao

wystąpienie
Li Syn Mana

jako... majaczenie
wariata.

LONDYN. "

f) A-JĄC odprawę Li Syn Manowi i

jego protektorom amerykańskim,
angielski dziennik „Yorkshire Post"
pisze:

„Człowiek ten jest krwawym ma­
niakiem... Cele jego nie budzą już
żadnych wątpliwości. Usiłuje on

ściągnąć na nasze głowy trzecią
wojnę światową z zastosowaniem
bomb wodorowych".
Dziennik „Scotsman" nazywa prze­

mówienie Li Syn Mana „głupim" 1

podkreśla bezsensowność jego żądań.
..Wezwanie Li Syn Mana do pochodu
krzyżowego przeciwko komunizmowi
— pisze d-ziennik — jesit oczywistym
absurdem".

Dziennik „Daily Herald" piętnuje
prowokacyjne przemówienie Li Syn
Mana. „Mimo, że jego kraj — pisze
dziennik — ocieka jeszcze krwią, wzy­
wa on do wznowienia działań wojen­
nych. Co więcej, mówi on lekkomyśl­
nie o wojnie światowej.

Wszystko to jest majaczeniem wa­
riata".

Amerykanie
powinni zrozumieć,
że ltażda próba
rozpętania wojny w Azji

oznacza koniec sojuszu
Anglia-USA
— pisze angielski
tygodnik „Tritom"

LONDYN.

LABOURZYSTOWSKI tygodnik
„Tnbune" poświęca artykuł re­

dakcyjny amerykańskim prowoka­
cjom wobec Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

„Wskutek amerykańskiej akcji w

rejonie wyspy Hainan — pisze „Tri
bune" — sytuacją u wybrzeży Chin
południowych stała się wyjątkowo
napięta i niebezpieczeństwo wybu
chu nadal istnieje. Amerykanie wy.
raźnie dowiedli, że pragną wyko­
rzystać incydent, aby całkowicie
zniweczyć osiągnięcia konferencji
genewskiej, łeb ingerencja była uie
zwykle pośpieszna, przy czym nic
zatroszczyli się nawet o wyjaśnie­
nie faktów".
Następnie tygodnik podkreśla, że

„należy raz jeszcze wyjaśnić Stanom
Zjednoczonym, iż Anglia nie weźmie
udziału w wojnie przeciwko Chinom
i me zgadza się z argumentami ame­
rykańskimi. wysuwanymi przeciwko
Chinom Ludowym".

W zakończeniu „Tribune" stwier­
dza: „Amerykanie powinni wreszcie
zrozumieć, że każda próba rozpętania I
na szeroką skalę wojny w Azji ozna­
czałaby koniec sojuszu angielsko-ame
rykańskiego. Niech więc Amerykanie
poskromią swoje zapały!".

Sir. 2 ECH® KRAKOWSKIE

w kraju
A Przewodniczący Rady Państwa

Aleksander Zawadzki przyjął w dniu
30 bm. na audiencji Ambasadora Nad­
zwyczajnego i Pełnomocnego Ludo­
wej Republiki Bułgarii w Polsce
Georgia Petrowa. który złożył Prze­
wodniczącemu Radv Pańslwa swe li­
sty uwierzytelniające.

A Na Wybrzeżu przebywała dele
gacja Wszechzwiązkowego Towarzy­
stwa Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą (WOKS). bawiąca w Polsce na

zaproszenie Żarz. Gł. TPP R.
A W Zakładach Przemysłu Baweł­

nianego im. Marchlewskiego w Lodź;
odbyło się uroczyste udekorowanie
Orderem Sztandar Pracy 1 klasy
Medalem 10-lecia Polski Ludowej wy­
bitnego nowatora produkcji — mistrza
przędzalni średnioprzędnej Mariana
Morawskiego.

A 29 bm przybyła do Lublina gru­
pa chińskich specjalistów rolniczycn.
którzy wchodzą w skład przebywają
cej w Polsce dęlegacjt naukowo-lech
ntcznej Chińskiej Republ-ki Ludowej
Goście po odwiedzeniu Zakładu Pro
dukcii Środków Bm-weterynaryjnych
w Puławach, zwiedzili Centralną
Wvstnwę Rolnicza w Lublinie.

A W dniu 28 bm. zmarl w Warsza­
wie dr Micha! Kurczewski, profesor
zwyczajny kierownik Zakładu Fizjo
logii Roślin Szkoły Głównej Gospo
darstwa Wiejskiego

A Nakładem „Książki 1 Wiedzy" u-

kazaly Sie materiały z I Sesji Rady
Najwyższej ZSRR, która odbvla się w

dniach 20 — 27 kwietnta 1954 r. Bro­
szura zatytułowana jest „Przemówie­

nia na I Sesji Rady Najwyższej
ZSRR".

A Dnia 30 bm. rozpoczął w Warsza­
wie dwudniowe obrady V Centralny
Zlot Przodowników Służby Granicz­
nej t Wyszkolenia Wojsk Ochrony
Pogranicza. W obradach uczestniczą
najlepsi żołnierze I oficerowie Wojsk
Ochrony Pogranicza — przodownicy
służby granicznej 1 wyszkolenia- za

wszystkich jednostek WOP.

na śmiecie

SPECJALNY WYSŁANNIK „ECHA"
RED. JERZY CISZEWSKI
DONOSU Z BAZY NAUKOWCÓW NAD JEZIOREM MIEDWIE: <

Czego szukają nasi naukowcy
w głębinach »Jeziora Tajemnic«

* Prezydium Zgromadzenia Narodo
wego Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej powzięło rezolucję stwier
dzającą. że zawarcie porozumienia w

sprawie przerwania działań wojen­
nych w Indochinach stanowi wielkie
zwycięstwo narodów Wietnamu, Lao­
su i Kambodży. Naród wietnamski
powinien kontynuować walkę na dro
dze pokojowej o zjednoczenie, odzy­
skanie niezawisłości i o demokrację
w całym kraju.

* W West Hartlepool (Anglia pół­
nocno - wschodnia) odbyła się uroczy­
stość przekazania Związkowi Radziec­
kiemu statku handlowego zbudowane
go przez jedną z firm angielskich. Na
uroczystości tej przemawiał ambasa­
dor ZSRR Malik, który m. in. wyra­
zi! nadzieję i przekonanie, że więź
gospodarcza między Anglią a ZSRR
będzie się nadal zacieśniała, co przy­
czyni się do poprawy wzajemnych sto

sunków, a tym samym do dalszego
złagodzenia napięcia międzynarodowe*
go.

* Senat amerykański powziął uchwa
lę, upoważniającą prezydenta Eisen­
howera do podjęcia kroków, mają­
cych ną celu przywrócenie „suweren­
ności" Niemiec zachodnich, „jeśli wy
magać tego będą interesy amerykań­
skie".

* Przeszło 31 milionów widzów oglą
dało filmy polskie wyświetlane w 20
największych miastach Chin Ludo­
wych w związku z 10 rocznicą odro­
dzenia Polski.

KĘPIE nadbrzeżnych drzew, kil
■ka kroków od brzegu jeziora

Miedwie, stoją namioty naszej wyprą
wy. Namioty są turystyczne, małe,
nieprzemakalne. wypożyczone z

PTT-K.
Na polance koncentruje się cale na­

sze obozowe życie. Tu, pod gołym
mfibem odbywają się „bojowe nara­
dy" ekspedycji. Jedni drugim chwa­
lą się swymi zdobyczami z całodnio­
wego polowania, na wodach jeziora,
albo w nadbrzeżnych zaroślach. Ła­
cińskie nazwy okazów krzyżują się
w powietrzu jak szpady szermierzy.

Koleżeństwo, przyjaźń, wysokie wa­
lory naukowe członków wyprawy i
całkowite oddanie sprawie cementują
z każdym dniem kolektyw ekspedy­
cji. Daleko od ludzi, w niełatwych
warunkach prymitywnego obozowego
życia podczas długich dni kiedy deszcz
siąpi, powstała nasza maleńka „rze­
czpospolita uczonych".

dzień powszedni obozu

T~) WADZIESCIA kilka dni temu nad
„Jeziorem Tajemnic" stanęły

pierwsze namiociki naukowców. W
-każdym namiocie mieści się małe la­
boratorium. Zajrzyjmy do takiego jed
nego domku. Mieszka tu prof. Uni­
wersytetu Wrocławskiego dr Madal-
ski wraz z żoną, która jest również
botanikiem. Opracowuje on atlas Wo­
ry polskiej, kontynuując prace prof.
Kulczyńskiego.

W drugim namiociku bazę swoją
mają chemicy specjalnie tu delego­
wani przez Szczecińską Stację Epide­
miologiczną. Badają oni wody jezio­
ra. chcąc stwierdzić czy można będzie
tu założyć wielkie kąpielisko, z któ­
rego korzystałby Szczecin i S‘argard.
Chemicy przeprowadzają bardzo do
kładne, analizy pobranej wodv i ma­
ją zamiar zrobić 100 takich analiz.

Skoro świt, budzi się nasz obóz do
życia. Szumią teraz spirytusowe ma­
szynki. Gotujemy kluski na wodzie,
zaczerpniętej prosto z jeziora. Naj­
większym naszym specjałem to moc

na herbata z głębinowej wody, pobra
rej specjalnym przyrządem zanurzo­
nym na 40 metrów.

Od samego rana każdy musi spoj­
rzeć na barometr. Niestety, pogoda
ciągle ńię ntoże się jakoś ustalić.

Wody na jeziorze są zbełtane i spie­
nione. Z niecierpliwością oczekuje
my na słońce i bezwietrzną pogodę,
ajiy przeprowadzić wreszcie pełne ba
dania podwodne przy pomocy nurko­
wania.

Naukowcy jednak nie narzekają.
Opatuleni w nieprzemakalne pelery­
ny skoro świt ruszają na Iowy uzbro
jcni w siatki, lupy, słoiki, probówki.
Rozpoczynają wielkie łowy. Wieczo­
rami schodzą się wszyscy z powro­
tem do obozowiska i w zaciszu na­
miotów spisują w notatnikach swoje
spostrzeżenia i przy blasku lampek
sprawdzają jeszcze raz zawartość
swoich słoików.

NA TROPACH ZAGADEK
T* ZEGO szukamy nad „Jeziorem
V j Tajemnic"? Nie tak łatwo odpo­
wiedzieć na to pytanie jednym zda­
niem. Problemów naukowych i zaga­
dek do rozwiązania jest tu bardzo,
bardzo wiele.

Ogromne Jezioro Miedwie to pozo­
stałość lodowca, który tędy spłynął
do morza. Uczonych, którzy będą po­
sługiwać się głębinowymi wiercenia­
mi dna i brzegów, interesuje bardzo
geologiczna budowa. Innych znóvr
interesuje geneza i rozwój flory i fa­
uny. Ongiś przed wiekami Jezioro
Miedwie łączyło się bezpośrednio z

morzem. Tu w głębi jeziora żyje te­
raz szereg ryb, roślin, mięczaków i
różnych drobnoustrojów, typowych
dla morza. Jak się one dostosowały
do bytowania w słodkowodnym jezio­
rze? To jeszcze jedna naukowa za­
gadka.

Jezioro jest bardzo ciekawe z, tego
względu, że dno jego znajduje się
poniżej poziomu morza (tzw. krypto-
depresja). Już pierwsze wstępne ba­
dania flory i fauny Jeziora MiM-wie
wykazują, częściowe potwierdzenia
naukowych teorii.

Istnieje również problem prehisto­
rii. Ongiś te ziemie należały do Sło­
wiańszczyzny. Czy zna.idziemy jakieś
szczątki albo przedmioty naszych pra­
ojców?

S Dziś zostanie otwarta w salach
Domu Plastyków przy ul. Łobzow­
skiej 3 wystawa prac malarskich An­
ny Maślakiewicz-Brżozowskiej. Wy­
stawa czynna będzie codziennie z wy­
jątkiem poniedziałków od gedz. 10
do 18.

S Wojewódzka Rada Związków Za­
wodowych i oddział obsługi- turystycz­
nej „Orbis" w Krakowie organizują
codziennie wycieczki jedno i "dwu­
dniowe na Centralną Wystawę Rolni,
czą w Lublinie. Uczestnicy wycieczek
korzystają z 66 proc, zniżki kolejo­
wej. Zgłoszenia przyjmuje Orbis, uŁ
ś-w. Jana 2, tel. 240-33.

83 Dziś teatr robotniczy Dzielnico­
wego Domu Kultury w Nowej Hucie
„Młoda Gwardia" wystawia w sali
Teatru Młodego Widza sztukę Leona
Kruczkowskiego „Juliusz 1 Etliei". Po­
czątek o godz. 19,

Nowe książki
TV AKŁADEM Spółdzielni Wydawni­

czej „Czytelnik" ukazały się ostat­
nio na polkach księgarskich następu­
jące książki:

Karol Grunberg — „Kwartet cieni'*
— cena zł 12.50.

Irena Jurgielewicz — „Obrońca ko*
munv“ — sztuka w 2 aktach. — Cena
zł 3—.

Józef Janik — „Sprawa honoru" —

z ilustracjami J. Czerwińskiego. —t

Cenaz).4 —

Jerzy Jurandot — „Takie czasy”. —•

Cena zł 5.60.
Mucbtar Auezow — „Droga Abaja”,

— Cena zł 16.—.
Od Turgeniewa do Gorkiego — An­

tologia dramatu rosyjskiego — w pŁ
opr. — Cena zł 45.—,

T (PIEC owego roku był wyjątko­
wo upalny. Ciężkie wozy wojsko­

we gniotły asfalt jak ciasto Nad szo-

si-rgi zapchanymi niemieckimi tabo­
rami wisiał obłok białej kurzawy. No

cą słychać było od wschodu, skąd
nadciągała zwycięska ofensywa ra­
dziecka. przeciągły artyleryjski
grzmot W dzień ludzie podnosili ku

rozpalonemu niebu głowy wypatrując
srebrzystych punktów radzieckich
eskadr. Z ust do ust podawano sobie

wieści, źe w wolnym Lublinie pow
stał już polski Rząd Ludowy, że u bo
ku Armii Radzieckiej idzie regularne
Wojsko Polskie, że ogłoszony przez
PKWN Manifest dal ziemię chłopom,
prawowitym tej gospodarzom...

1\T IE wszyscy przyjmowali te wia-
’ domości z radosnym błyskiem w

oczach. Nie dla wszystkich nadcha

dząca wolność miała upajający smak

długo oczekiwanego zwycięstwa. Obóz

londyński w zapiekłej nienawiści do

wszystkiego co nie szło w parze z in­
teresami klasowymi obszarników i ka

pitahstów. co godziło w ich egoistycz­
ne. antynarodowe zamierzenia — knul
zbrodnicze plany Wbrew ojczyźnie,
wbrew pragnieniom mas ludowych,
„rząd" londyński rozkazał żołnierzom
AK „stać z bronią u nogi", zbierać

siły na „odpowiednią chwilę". Ta

chwilą miał Lyć dzień wyzwolenia
przez Armię Radziecką i walczące u

jej boku Wojsko Polskie, naszej umę­

czonej. spowitej dymami krematoryj
nymi ziemi.

W miarę historycznych zwycięstw
Związku Radzieckiego, w miarę tego
lak wokół Polskie) Partii Robotniczej
i Krajowej Rady Narodowej krzepły
szeregi frontu narodowego walki o

narodowe i społeczne wyzwolenie, pol­
ska reakcja coraz jawniej odsłaniała

przyłbicę. Kumała się cynicznie z o-

kupantem, sporządzała listy członków
PPR i działaczy lewicy, przekazując
ie do gestapo. Siała zdradzieckie kule !

zza węgła, mierząc w żołnierzy Ar­
mii Ludowej Dawała rozkazy zbrój
nego wystąpienia przeciwko nadcią­
gającym wojskom radzieckim.

Jeszcze w 1943 roku Bór-Komorow-
ski oficjalnie stwierdzał: „Musimy
być przygotowani na slawianie zbroj­
nego oporu wojsku rosyjskiemu wkra

czającemu do Polski... Nie możemy
doprowadzić do powstania gdy Niem­
cy trzymają jeszcze front wschodni".

W SfłÓD masy żołnierskiej AK

wzmagało- się niezadowolenie.
Nie chciano dłużej śpiewać piosenek
o „czujnie drzemiącej, zakopanej
broni"; Szeregowi AK pragnęli wzo­
rem Armii Ludowej uderzać na hit­
lerowskiego okupanta, pragnęli bić

się z brunatnym najeźdźcą.

Zdradzieckie dowództwo AK inny
zamierzało z broiąl tej zrobić uży-

DII BOHATERSTWU

(W rocznicę Powstania Warszawskiego)

*

tek. W strachu przed narodem, przed
masami ludowymi, ogarnięte przerażę
niem na wieść o tym, że na wyzwolo­
nej już spod jarzma hitlerowskiego
ziemi władzę ujęli w swe ręce robot­
nicy i chłopi — postanowiło przejść
do działania. Reprezentanci burżua-

zji polskiej spod znaku delegatury
londyńskiej NSZ, Mikołajczyka, WRN,

inspirowani i finansowani przez wy­
wiad aiiglo-amerykański rozpoczęli
zakrojona na szeroką skalę prowoka­
cję antynarodową i antyradziecką.

I sierpnia 1944 roku rozgorzało na

ulicach Warszawy powstanie. Miało

ono stworzyć warunki, w których bur-

żuazja mogłaby uchwycić w swe rę­
ce władzę 1 w oparciu o AK i NSZ,
przeciwstawić się Armii Radzieckiej
1 Ludowemu Wojsku Polskiemu oraz

rządowi narodowemu, rządowi pol­
skich mas pracujących ws PKWN,

OWYCH dniach sytuacja na
* * froncie była taka, że powstanie

już w chwili jego wywołania skaza­
ne bvlo na klęskę. Armia Radzie.ka

po przejściu 600 z górą kilometrów

napotykała w rejonie Warszawy za­
ciekły opór wroga 1 dla podjęcia i

przygotowania nowych uderzeń, mu-

siała podciągnąć swe odwody, wiel
kie ilości sprzętu 1 wszelkiego rodza­
ju zaopatrzenie.

Ale ten stan rzeczy — nie zmienił
w niczym potwornych planów londyń
skiego obozu. Przeciwnie. Podczas

procesu szpiegów — Tatara i innych
— przyznali oni, że zdając sobie spra­
wę z sytuacji militarnej prowodyrzy
AK ani na chwdę nie zawahali się
realizować swych morderczych, an

lynarodowych i antyradzieckich ce

lów. Postanowili, wykorzystując nie­
nawiść narodu do najeźdźcy, wygrać
swe ostatnie szanse, bronić ża cenę

tysięcy ofiar swych klasowych Inte­
resów, odzyskać pogubione na zalesz-

czyckiej szosie wpływy, majętności,
ętanowiika-

1 sierpnia zahuczały strzały. Żrący
dym owiał ulice. Szeregowi AK. bo­
haterscy chłopcy t dziewczęta, n.e

zdając sobie sprawy ze straszliwej
zdrady, której padli ofiarą, rzucili się
na barykady, by walczyć z okupan­
tem. Ogień trawił dom po domu, uli­
cę po ulicy. Bomby z hukiem powa­
lały kamienice, rozpruwając je od
dachów aż do piwnic. Pod gruzami
ginęły tysiące bezbronnych ludzi.
Przez 63 dni krwawiła stolica. Przez
63 dni Warszawa walczyła spływając
krwią.
CZTAB Armii Ludowej, choć oczy-
k“’ wisie były dla niego zbrodnicze

cele organizatorów powstania war­
szawskiego i rozumiał, że położenie
jest beznadziejne, nie opuścił w cięż­
kich dniach ludu Warszawy. Żołnie­
rze Arm.j Ludowej walczyli na naj­
bardziej zagrożonych odcinkach, da­
wali przykłady wspaniałego męstwa.

Mimo niesłychanie ciężkich warun­
ków usiłowali iść na pomoc powstań­
com żołnierze radzieccy i polscy, prze
prowadzając desant na Czermakowie.

Lecz wierne swej zdradzieckiej po­
lityce dowództwo AK ani myślalo o|

nawiązaniu łączności z Armią Ra­
dziecką i Wojskiem Polskim. Pozo­
stawało natomiast przez cały czas w

ścisłym kontakcie z kwaterą von dem

Bacha, ze sztabem oprawców hitle­
rowskich. Od pierwszych dni pewsta-
nla obiegały pogłoski o flwyeh «Wt-

kaniach i rozmowach przeprowadza­
nych przez Bora-Komorowskiego 1

jego ludzi z dowództwem hitlerow­
skim. Oni się kumali, a tymcza­
sem co dzień ginęły nowe tysiące
mieszkańców Warszawy. Ogień pu­
stoszył dzielnicę za dzielnicą. Pow­
stanie zostało przez hitlerowców zdla
wionę.

2 października Bór-Komorowski w

kwaterze von dem Bacha podpisał
kapitulację.

T.J ŁĘSKĄ skończyło się powstanie
‘ warszawskie. Klęską skończyła

się awanturnicza polityka zdrajców
narodu, którzy wbrew interesom oj­
czyzny. wbrew pragnieniom ludu
chcieli wskrzesić Polskę jaśnie panów,
Polskę nędzy i wyzysku milionów.

Polskę — folwark międzynarodowego
kapitału.

Zwyciężyła nowa Polska — ludu

pracującego. Polska silna przyjaźnią
ze Związkiem Radzieckim, Polska

sprawiedliwa, prawdziwie suwerenna,

laka, o którą walczyły pokolenia pa­
triotów i rewolucjonistów, jaką dziś

pod wodzą klasy robotniczej i jej
partii budujemy. Polska stali i żela­
za. Polska jasnych osiedli mieszka­
niowych i szkól. Polska szczęśliwego
dzieciństwa. Polska ogniwo pokoju,
Polska kraj wspaniałego socjalistycz­
nego jutrą.



ZAWALIDROGI

Czytelnicy współredaktorami gazety

Rosnąca ilość listów
ECHO KRAKOWSKIE

transportowe, stojące w

budynku przy ul. Obroń­
ców Pokoju nr 9 w

V- ieliczce, bynaj ■
mniej nie ułatwia-
ją'życia mieszkań­
com domu. Przej­
ście jest utrudnio­
ne. a niejeden z lo­
katorów
wspomina
kontakt"
mi. Tymczasem wła
ściciele wózków —

kierownictwo PSS i
MHD pozbawione
bezpośredniego kon
taktu, przechowują
je nadal w sieni
budynku, mimo, że

mieszkańcy stale się
uskarżają. (Koresp. Wi-tek)

sieni

boleśnie
„bliższy

z wózka-

DWIE KATEGORIE
P RŻY rozdziale drewna przez Pań-

stwowy Tartak w Żywcu dla dziel
nicowych biur opałowych kwitnie ku­

moterstwo. Zna­
jomym wydaj e

się piękne, smoli­
ste kawałki drew­
na. natomiast ob­
cy otrzymują nie­
mal wyłącznie ko­
rę. Choć poszko­
dowani chcą rów­
nież otrzymać do-

•* bre drewno, nie
■■zamierzają zazna­

jamiać się z pra­
cownikami tartaku. Pragną natomiast,

żeby zrobiła to Państwowa Inspekcja
Handlowa.

(koresp. Aleksander Kubasiak)

MLECZNE DELIRIUM
BĘDĄC w Nowym Sączu przejaz-

dem. wstąpiłem do baru mlecz­
nego przy ul. Batorego. Jakież było

moje zdumienie,
kiedy — po wypi­
ciu szklanki mle­
ka — zobaczyłem
cztery myszy, wę­
drujące po podło­
dze. Nie była to

zjawa, ale praw­
dziwe, 0^’askawione, przyzwyczajone
do l”dzi — myszy.

Jeżeli obsługa baru żywi taką mi­
łość do zwierząt, to niech się także
postara o... kota.

(Koresp. T . Sobiś)

Co słychać
w Ncwmdeckiem ?

TYLICZ
W pow. nowosądeckim zorganizo­

wano dziecińce i żłobki dla dzieci
członków spółdzielni produkcyjnych
oraz dla dzieci chłopów indywidual­
nych.

Do najlepszych należą żłobki sezo­
nowe w Tyliczu. Szczawnicy i Zło-
ckim.

RABKA

Przeprowadzono ostatnio remont In-
halatorni, łazienek, pijalni wód oraz

domów zdrojowych, co zapewnia ku­
racjuszom dobre warunki leczenia.

Zaprowiantowanie Rabki w br. jes*
lepsze, niż w latach ubiegłych. Nale­
żałoby jedynie zwiększyć ilość jarzyn
i owoców na rynku.

NOWY SĄCZ

Bary mleczne w Nowym Sączu daw­
no już straciły dobrą opinię. Coraz
częściej odczuwa się tam brak po­
traw mlecznych. Poważne zastrzeże­
nia budzi też stan sanitarny i obsługa
barów. Wycieczkowicze i letnicy, od
wiedzający bary mleczne, narzekają
na brak kefiru, mleka kakaowego i
dobrego, kwaśnego mleka.

Kierownictwo barów mlecznych w

Krakowie, któremu podlega Nowy
Sącz, powinno szybko zlikwidować
zasadnicze te braki.

ZAKOPANE

Opracowano ostatnio plan budowy
gazowni miejskiej. Plan został zatwier
dzony przez władzę, (er)

napływających do redakcji
wskazuje na pogłębiającą się
więź z masami czytelników

TĄ ZlS nie można odtworzyć ani dokładnej daty, ani autora, nie można
1 ■* nawet określić, jaką treść zawierał ten pierwszy, doręczony redakcji,
list czytelnika. W natłoku spraw minął bez większego wrażenia. Nie za­
raz bowięm list czytelnika znalazł sobie w redakcji właściwe miejsce.

I0N05ZA

REALIZUJEMY
NASZE ZOBOWIĄZANIA

W czasie od 22 li,pca do 15 sierpnia,
zgodnie z podjętym zobowiązaniem
na 10-lecie Polski Ludowej, ekipy ro­
botnicze Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Nowym Sączu
wyjeżdżają w teren, aby pomagać
przy żniwach.

Pierwsza grupa, złożona z 30 pra­
cowników, wyjechała w dniu 23.VII
do PGR w Łososinie Dolnej. Postawa,
cechująca uczestników ekip żniw­
nych, daje gwarancję, że pomoc da
dobre wyniki i że żniwa, mimo prze­
szkód atmosferycznych, zostaną prze­
prowadzone sprawnie i w terminie.

(Koresp. Sobiś)

RADOSNY BILANS

Radosnym bilansem jest podsumo­
wanie ruchu racjonalizatorskiego w

Zakładach Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w N. Sączu za okres od
r. 1949 do 1953, wyrażające się liczbą
567 zgłoszonych pomysłów. Przynoszą
one zakładom 1,894.425 zł oszczędnoś­
ci rocznie.

Do najlepszych usprawnień należy,
opracowany przez mgr inż. Zbignie­
wa Gałasińskiego, sposób zastosowa­
nia zespórek bezgwintowych, dają­
cy zakładom olbrzymie oszczędności
w materiale i skrócenie czasu robo­
czego.

Klub Techniki i Postępu przy
ZNTK, przez specjalistów-inżynierów,
służy zainteresowanym racjonalizato- .

rom fachową radą, pomocą, sporządza
szkice, rysunki, obliczenia i doku­
mentacje pomysłów racjonalizator­
skich. (koresp. Sobiś 1609)

DOBRA KOMISJA

Aktywna działalność Społecznej Ko
misji Kontroli Zaopatrzenia przy Ko­
palni „Bierut" przyczyniła się w du­
żym stopniu do usprawnienia i zao­
patrzenia placówek OZR. W czasie
jednej z ostatnich kontroli, stwierdzo­
no w stołówce brak obiadów dla ro­
botników, którzy zakupili abonamen­
ty tygodniowe, nie mówiąc już o pra­
cownikach. którzy zakupują obiady
każdorazowo. Stwierdzono również,
że w barze mlecznym sprzedaje się
mleko przypalone i na pół z wodą.

(Koresp. Lizończyk 1638)

„Las“ organizuje
koło Prehyby
obozy
zbieraczy jagód
7 ROKU na rok zwiększa się nasz

eksport jagód leśnych dp Anglii,
za co otrzymujemy cenne dewizy.

Państwowa Centrala Produktów
Niedrzewnych „Las" w Krakowie
wpadla ostatnio na pomysł wykorzy­
stania bogatych połaci jagodników w

Beskidzie nowosądeckim, organizując
tam obozy zbieraczy jagód.

W okolicy Prehyby, zbudowane zo-

sfaną namioty dla zbierających, któ­
re służyć będą jako miejsca noclego­
we i wypoczynkowe.

Przystąpienie do eksploatacji tych
rejonów powinno dać dodatkowe zbio
ry, w ilości ok. 50.000 kg jagód, (cz.)

IEDŁUGO jednak list czytelnika
1 ’

pozostawał w redakcji kopciusz­
kiem. W miarę jak poczta stawała się
coraz obfitsza, sprawy czytelników za

częły się domagać właściwego miej­
sca. Urastały do miary problemu. Re­
prezentowały przecież ludzi, z który­
mi wspólnie budowaliśmy nowy
ustrój.

Z biegiem czasu, listy czytelni­
ków otrzymały w redakcji pewną
fermę organizacyjną, stale ulepsza­
ną. Żaden list nie śmiał zginąć, ża­
den nie powinien był pozostać bez
odpowiedzi, bez załatwienia. Czer­
paliśmy z nich materiały do arty­
kułów, idąc ich śladami odnajdy­
waliśmy wiele spraw poważnych i
drobnych, które dyktowały nam te­
matykę, wskazywały na zagadnie­
nia najżywiej interesujące społe­
czeństwo.

TEMATYKA LISTÓW
ZYNIONE co pewien czas zesta-

wierna tematyczne, mówiły re­
dakcji: w chwili obecnej najważniej­
szą sprawą, wokół której gromadzi
się najwięcej uwag czytelników, jest
odbudowa mostów, komunikacja, na­
prawa zniszczonych na skutek dzia­
łań wojennych domów. Idąc śladami
listów, te właśnie zagadnienia umie­
szczaliśmy w planach pracy.

Potem tematyka zmieniła się. Do

spraw najżywiej interesujących ludzi
zaczęliśmy zaliczać sieć punktów skle
powych, usługowych, budownictwo
mieszkaniowe. W pewnym okresie
czasu sygnały czytelników skupiły Się
wokół pierwszych objawów chuligań­
stwa. To znów w centrum uwagi li­
sty postawiły nam zagadnienie re­
montu domów mieszkalnych. Życze­
nia pod adresem zakładów zbiorowe­
go żywienia były hasłem do niejed­
nej, wielkiej akcji w tym kierunku.
Skargi czytelników na temat lecznic­
twa w tę właśnie stronę skierowały
uwagę redakcji.

Tematyka listów pogłębiała się,
czytelniej' zwracali uwagę na za­
gadnienia, związane z poziomem
nauczania w szkołach, na przejawy
walki klasowej w mieście i na wsi,
na biurokrację i niedostrzeganie ży­
wego człowieka w niejednym urzę­
dzie, na przejawy dygnitarstwa i
kumoterstwa. A równocześnie lu­
dzie zaczęli więcej pisać o sobie
samych, o swych przemianach, o o-

siągnięciach. Więź z gazetą stawała
się coraz silniejsza, padały uwagi
pod adresem niektórych artykułów,
godzono się z ich tezami, dyskuto­
wano z nimi, proszono o tworzenie
nowych rubryk.

Niemal niedostrzegalnie, z dnia
na dzień, czytelnik stawał się współ
redaktorem, czasem nawet niezna­
nym z nazwiska, nie widzianym w

redakcji — współpracownikiem. Spo
śród tych ludzi wyrastały kadry ko­
respondentów.

PRZEDWOJENNE KRZYWDY
("IDY DZIŚ, z perspektywy dziesię-

cioletniej, spoglądamy na te spra
wy, nie może nie nasunąć się pyta­
nie: dlaczego tak się stało? Skąd ta
forma łączności z czytelnikami, nie
mająca precedensu w okresie przed­
wojennym? Otóż w Polsce przedwo­
jennej nagromadziło się tysiące spraw
domagających się załatwienia. Byli
ludzie bezrobotni i bezdomni. Były
dzieci, którym nie dane było uczęsz­
czać do szkoły. Była młodzież bez
perspektywy studiów i pracy. Byli
chłopi wyzyskiwani przez kułaków i
obszarników, robotnicy, których każ-
rego pierwszego dnia misiąca mogła
spotkać katastrofa wypowiedzenia pra
cy. Nie było natomiast bezpłatnej o-

pieki lekarskiej dla wszystkich, nie by
ło wczesów ani budownictwa mieszka

niowego. Było się na co skarżyć, o co

upominać, czego żądać. Tylko" — nie

było sensu tego czynić.
„Kruk krukowi oka nie wykolę" —

powiada stare przysłowie. Poza nie­
licznymi wyjątkami, prasa była na­
rzędziem kapitalizmu, pozostawała w

rękach ludzi sprzymierzonych z apa­
ratem ucisku, stanowiących jego in­
tegralną część. Jakże było u nich szu

kać sprawiedliwości czy opieki?
Między interesami człowieka pra­

cy — chłopa, robotnika, rzemieśl­
nika czy inteligenta — a interesa­
mi kapitalisty stale pogłębiała się
przepaść. Można było wprawdzie od
rza.su do czasu zrobić pięltnj’ gest
i np. zorganizować zbiórkę na rzecz

odratowanej samobójczyni lub cier
piącej nędzę wielodzietnej matki,
można było zająć się ofiarami ży­
wiołowej katastrofy. Ale nikt nie
mógł oczekiwać, iż dzięki listom,
napisanym do redakcji, uda się
rozwiązać zagadnienie bezrobocia,
zlikwidowania analfabetyzmu, opie­
ki zdrowotnej czy budownictwa mie
szkaniowego z kredytów państwo­
wych.

ZAUFANIE CZYTELNIKA

J Q LAT TEMU usunięte zostały
1 v wszelkie podstawy, które rodzi­

ły krzywdę, nędzę i wyzysk. Usu­
nięta została podwalina zła. Ale jesz­
cze tu i ówdzie zto się pleni i walka
jeszcze trwa. I o tych odpryskach
zła, wciskających się w nasze życie,
piszą czytelnicy, domagając się całko­
witego jego usunięcia. Mają do tego
wszelkie prawo, bo piszą do swego pi
śma, reprezentującego ich interesy —

tak, jak władza ludowa reprezentuje
interesy ludu pracującego. I wiedzą,
że za każdym ich słusznym sygnałem
stoi prawo, stoi aparat tej władzy.
Sprawdzian tego mają w tysiącach za

łatwionych spraw i spraw będących w

toku rozwiązywania, w dziesiątkach
uchwał i rozporządzeń. W codzien­
nym swym życiu napotykają raz za

razem na spełnienie swej prośby: na

nowy ośrodek zdrowia swej dzielni­
cy, na ekipę lekarską, odwiedzającą
ich wieś, na nowe kino czy świetlicę,
na lepszą pracę ekspedienta w skle­
pie, na nowy budynek szkolny, na

piękne, nowoczesne osiedle mieszka­
niowe.

Gdy uważacie za konieczne roz­
wiązanie jakiegoś problemu, pisze-
cie o tym do redakcji, wierząc, iż

sprawa będzie załatwiona po Wa­
szej myśli. Nie redakcja ją jednak
załatwia. Jest ona tylko pośredni­
kiem między Wami, a organami
władzy ludowej, pomaga w realiza­
cji słusznych postulatów.
Wasze zaufanie do prasy cieszy

nas bardzo, przede wszystkim dlate­
go, iż jest ono zaufaniem do władzy
ludowej, jest dowodem wiary, iż każ
da słuszna sprawa będzie przez tę
władzę rozwiązana — z myślą o czło­
wieku, w trosce o jego codzienne po­
trzeby. Maria Kwiatkowska

Chłopi z Tyńca
założyli spółdzielnię
produkcyjną
ira. „Dziesięciolecia
Polski Ludowej"

JĄ O Lublina codziennie przyjeż-
dżają wycieczki chłopów z

całej Polski, by obejrzeć wspa"
niałą wystawę rolniczą, poświęco­
ną osiągnięciom rolnictwa w okre
sie dziesięciolecia Polski Ludowej.

Pięknie odbudowane zabytkowe
kamienice części Starego Miasta
budzą powszechny zachwyt zwie­
dzających. Na zdjęciach: kamie­
nica ..Złotników** i fragment wy

stawy.

Gdy u nas już żniwa, to na Skal­
nym Podhalu — sianokosy. Pach­
nące siano zwozi się
aby starczyło na zimę

do stodół,
dla bydła.

1 Q LAT pracy za nami. Cieszymy
^się osiągnięciami, ale i nie za­

mykamy oczu na niedomagania, któ­
re usuwać jest naszym codziennym
obowiązkiem.

Cieszymy się np. dobrą pracą Lu­
dowego Zespołu Sportowego w pod­
krakowskich Wróblowicach. Nie za­
sklepia się on w działalności na polu
kultury fizycznej, ale ma również

Górne, Opatkowice, Wrząsowice, Zby
dniowice i Konary, ,.

CIEMNE SPRAWY ŚWIETLIC

DOBRY przykład płynie z Wróblo-
wic. Dobry przykład choćby dla

podkrakowskiej gromady Aleksandro-
wice. Mają tu wprawdzie organizato­
ra — koło gromadzkie ZMP — mają
też świetlicę, ale koło śpi, świetlica
zajęta jest na biurowe cele, a życie
kulturalne „leży". Wprawdzie ZMP-

owcy kilka razy zdołali się do świe­
tlicy „dopchać**, urządzili zabawy, na

jaki jednak cel przeznaczono dochód,
wiedzą tylko wtajemniczeni...

Może kolo gminne ZMP w Lisz­
kach, względnie wyższa instancja —

Zarząd Pow. ZMP w Krakowie —

wejrzą w te

zień, skoro drzwi tego lokalu, na któ­
rych widnieje dumny napis: „Swietli
ca wzorcowa**, są od kilku miesięcy
zamknięte.., , ;

CO OTWORZYĆ W KLUCZACH?

KAŻDYM razie łatwiej otwo-
’’

rzyć świetlicę w Łącku niż żło­
bek w Kluczach. Bo świetlica, bądź
co bądź istnieje, a ów żłobek — nie,
chociaż istnieć powinien. Powinien,
gdyż w fabryce papieru Klucze pra­
cuje wiele kobiet, mających dzieci.
Ze starszymi dziećmi pół biedy —

idą do przedszkola, ale z tymi naj­
młodszymi jest prawdziwa bieda, .wiła
śnie przez ten żłobek, a raczej przez
jego brak.

nowszych jest zapora w Białym Du­
najcu.

„CHYCILI SIE ZA ROBOTĘ**
D EGULACJA rzek, a często i wią-

żąca się z nią naprawa dróg, to

ciągłe jeszcze kłopoty mieszkańców,
zwłaszcza górskiego rejonu. Wiele
robi <tu Państwo, wiele zrobić mogą
sami mieszkańcy.

HŁOPI z gromady Tyniec, pow.
Kraków powitali 10-lecie Polski

Ludowej założeniem nowej spółdziel­
ni produkcyjnej. Zrzeszyła ona 33 pra­
cujących chłopów, gospodarujących
na 153 ha ziemi. Gospodarze nadali
spółdzielni imię: „Dziesięciolecie Pol-,
ski Ludowej".

Równocześnie powstało w Tyńcu
stale kino wiejskie na 100 osób. Du­
żą pomoc przy budowie kina okaza­
ła ekipa robotnicza ze Skawińskich
Zakładów Materiałów Ogniotrwa­
łych.

W dniu Święta Odrodzenia

wyświetlono w nowym kinie
szy film. Był nim „Sekretarz
mu", (W.)

Wiele radości
i satysfakcji

Polski
pierw-:
Rejko-

oraz... poważny
dochód

daje hodowla
jedwabników
TJ ODOWANIE jedwabnika morwo'

wego daje wiele radości — tak
mówią hodowcy do odwiedzających
wychowalnie jedwabników. Prowa­
dzenie hodowli nie jest wprawdzie
pracą ciężką, ale żmudną i wymaga­
jącą całkowitego poświęcenia przez
okres 6 tygodni w roku. Ale za to wy­
niki najczęściej bywają wspaniałe
i przynoszą nie tylko poważne docho­
dy, lecz także i wielkie zadowolenie.

Jak to byłoby
ładnie zacząć dru­
gie dziesięciolecie
w Kluczach otwar
ciem takiego właś
nie przybytku dla
najmłodszych oby
wateli.

WYŻEJ!

uirowe ambicje propagowania także
kultury duchowej. Wróblowicki LZS
całożył w r. ub. zespół teatralny, któ
ry daje dobrą rozrywkę całej okoli­
cy. Znają już sportowców-aktorów
[ Wróblewie = Mogilany, Świątniki

sprawy świetlicowe?
— Skierujcie ta

ki sam apel pod
adresem GRN i
Komitetu Gmin­
nego PZPR w Łąc
ku — przypomina
nam nowosądecki
korespondent. —

Niech wreszcie do
pełnią swego obo­
wiązku zaintereso
wania się świetli­
cą w Łącku. Może

jaki sposób sprawujewyjaśnią, w
_ _

swoje fynkcję jej kierownicaka

WODA

A LARMUJĄ z Makowa, że Skawa
znowu zagraża zbiorom. I zagra­

ża tak (a najczęściej groźby swe rea­
lizuje) corocznie, spłukując — nawet

po kilkudniowym deszczu — stoki
górskie, nanosząc na miejsce żyznej
gleby — kamienie,
zwiększyć produkcję rolną także i
tych okolic, trzeba przystąp!'
najszybciej do obwałowania i uregu­
lowania kapryśnej Skawy.

Skawa nie jest jedynym szkodni­
kiem. Także zwykłe, małe potoczki
przynoszą zmartwienie. Żwirem za­
sypują okoliczne grunty, nadrywając
je zarazem, przy okazji lokalnych po­
wodzi. Dlatego też ostatnio buduje sig
Upory praeciwszutoowe, Jedną § naj-_ .

Skoro chcemy

iź jak

Przypatrzcie się
drodze, wiodącej
z Cyrli do przy­
siółków wiejskich
Zakopanego, czyli
tzw. Zoniówce.
Dzisiaj jest tu już
ponad 400 m gład­
kiej nawierzchni,
podczas gdy jesz­
cze do niedawna

koła grzęzły po o-

sie w błocie. A
było tak: Miejskie

Przeds. Gospodarki Komunalnej w Za
kopanem zaplanowało remont drogi
na. III kwartał br., przeznaczając na

ten cel dość skromne fundusze, które
nie były w stanie pokryć kosztów na-

prawy całego odcinka.
— To my dołożymy swoją pracę —

zadeklarowali obywatele Zoniówki i

sąsiednich osiedli.
„Chycili sie za robotę" — jak to

móiwią na Podhalu — i Jasica-Topór,
i Bolesław Chowaniec, i Helena Wal
kosz, i Jan Chyc i inni sąsiedzi. I zro­
bili drogę, jeszcze o 160 m dłuższą,
niż przewidywał plan.

Zrobili wspólnymi siłami i współ­
pracą z przedsiębiorstwem, do
powołanym.

WALCOWE HISTORIE

pj IE wszędzie jednak widać taką
1 '

współpracę. Bo gdy chłopi z Nie­
dzicy potrafili w cia»u 2 dni zwieźć 200

tego

m sześć, kamienia tłuczonego na napra
wę blisko półtorakilometrowego od­
cinka drogi, biegnącej przez całą
wieś — to jednocześnie zarząd eksplo
atacji dróg państwowych w Nowym
Targu nie potrafił zrealizować swej
obietnicy: przydzielenia na czas robót
jednego walca mechanicznego. Wpraw
dzie teraz obiecuje z kolei walec kon­
ny, ale (niezależnie od czczej na razie
obietnicy) walec taki nie spełni swej
roli. Droga przecież (rangi powiato­
wej!) jest licznie uczęszczana przez
ciężkie PKS i nieodpowiednie zwal-
cowanie tłucznia przekreśli całą, do­
tychczasową, społeczną pracę. Ko­
nieczny jest tutaj walec maszynowy.

Skoro już tyle
o tym walcu, do­
rzućmy, że na

drodze w Stróży
(pow. Myślenice)
stoi, pokryty już
rdzą i trawą, wa­
lec żelazny. ~

noć kiedyś
on, względnie dzia
łał w odległej o

2 km Trzebuni,
ale — jakieś 2 la­
ta temu — GRN
w Stróży zwabiła

go tutaj, rzekomo w celu naprawy
drogi. Rzekomo, bo droga w dalszym
ciągu — „szkoda gadać": samochodem
ciężarowym ledwie przejedziesz, a

lec tamuje tylko ruch.

A może właśnie, w ten sposób
przyczynić się do „konserwacji"
drogi?...

Po­
stał

wa

ma

tej

(Na podstawie korespondencji dr J.
Jedlińskiego, T. Sobisia, J. F., K. Ka­
szki, Skoja, Walka, A. Lecha, D. He-
dio i M, R.).

HOMAR

Szczególnie duże znaczenie mają
■hodowle w szkołach. Duże osiągnię­

cia ma pod tym względem Liceum
Pedagogiczne w St. Sączu. Młodzież
potrafiła powiązać tu piękne z po­
żytecznym. Okres końcowy dla e-

gzaminów, a następnie wypoczynek
wakacyjny połączyła ona z pracą
przy hodowli jedwabników. Doko­
nał tego kolektyw młodzieżowy kół
ka miczurinowskiego i biologiczne­
go, który wyłonił ze swego grona
sekcję jedwabniczą.

W powiecie Limanowa w groma­
dzie Łososina Górna w szkole pod­
stawowej kierownik Stanisław Odzio­
mek, również od wielu lat prowadzi
rokrocznie dużą hodowlę jedwabni­
ków mając poważne osiągnięcia.

W powiecie Brzesko w gminie
Czchów w gromadzie Filipowice kie­
rowniczka podstawowej szkoły Zofia
Kaganek przez 4 miesiące nie mogła
się doczekać na zjawienie się przed­
stawiciela kontraktującego grenę jed
wabniczą, aż napisała do władz o po­
moc. Po udzieleniu
parcia założyła ona

wlę.

potrzebnego po-
wzorową hodo*

Prawie w każdym
takich przodujących
w jedwabnictwie hodowców, kierowa
ników szkół i pedagogów.

powiecie mamy
i zamiłowanych

Niestety jest ich jeszcze za mało.
Trafiają się też tacy, którzy nie

bacząc na to, że dają zły przy­
kład, odsyłają umowy kontrakta­
cyjne, grenę jedwabniczą, względ­
nie w ogóle tych umów nie chcą
podpisać, wysuwając ogromne, a w

rzeczywistości nieistniejące trudno­
ści. i

Tak np. kierownictwa szkół w po­
wiecie Nowy Sącz, w Grybowie, w

gminie Łososina czy w gromadzie Ja­
kubowice oraz w pow. Brzesko — w

gromadach Szczurowa i Niedzieliska
winny jak najprędzej naprawić swo->

je błędy, .

Inż. Jerzy Rogalski J



Krakowskie
Zakłady Odlewnicze
rozpoczęły
produkcję porcelanowej
armatury toaletowej

W ostatnim czasie Krakowskie Za­
kłady Odlewnicze rozpoczęły produk­
cję porcelanowej armatury toaletowej
(kurki, tzw. syfony do ścieków itd.)
produkowanej dotychczas ze stopu
miedzi i cynku. Wspomniane zakła­
dy pracują nadal nad rozszerzeniem

asortymentu produkowanej armatury
z porcelany a już wkrótce przystąpią
do produkcji armatur do wyposażenia
łazienek.

Rozwiązanie konkursu „Echa“ i PKO

p.t. „Między książką a książeczką”
XX/ IĘKSZOSĆ naszych Czytelników,

* * którzy brali udział w konkursie

„Echa Krakowskiego" i PKO pod na­
zwą „Między książką a książeczką"
wykazała dobrą znajomość literatury
polskiej i obcej. Zdarzały się oczywi­
ście także i pomyłki: np. pewna licz­
ba uczestników konkursu myliła wy­
jątek z „Lalki" z „Ludźmi Bezdom­
nymi", a fragment z wiersza Mickie­
wicza „Do przyjaciół Moskali" — wpi
sywala jako cytat z „Dziadów". Pra­
widłowe rozwiązanie konkursu przed­
stawia się następująco:

I. „Wrzesień" Putramenta, 2. „Krzy
żacy" Sienkiewicza, 3. „Łowcy mikro­
bów" De Kruifa, 4. „Anielka,, Prusa,
5. „Do przyjaciół Moskali" Mickiewi­
cza, 6. „W okopach Stalingradu" Nie­
krasowa, 7. „Poemat pedagogiczny"
Makarenki, 8. „Klub Pickwicka" Dic­
kensa, 9. „O człowieku, który się . ku­
łom nie kłaniał" Broniewskiej, 10.
„Granica" Nałkowskiej, 11. „Wesele"
Wyspiańskiego, 12. „Anna Karenina"
Tołstoja, 13. „Robinson Kruzoe" De­
foe, 14. „Astronauci" Lema, 15. „Noce
i dnie" Dąbrowskiej, 16. „Cichy Do-n"
Szołochowa, 17. „Jak hartowała się
stal" Ostrowskiego, 18. „Antek" Pru­
sa, 19. „Nad Niemnem" Orzeszkowej,
20. „Anhelli" Słowackiego, 21 „Lal­
ka" Prusa, 22. „Archipelag ludzi od­
zyskanych" Newerly‘ego, 23. „Tęcza"
Wasilewskiej, 24. „Stara baśń" Kra­
szewskiego, 25. „Treny" Kochanow­
skiego, 26. „Opowieść o prawdziwym
człowieku" Polewoja.

Hasło - rozwiązanie, złożone z pierw
szych liter tytułów książek brzmialo:
„Wkład w PKO — gwarancja na lat
sto".

Szczęśliwymi zwycięzcami naszego
konkursu w wyniku losowania są na­
stępujący Czytelnicy:

Krystyna Bylica, Kraków, ul. Rę­
kawka 4 —12— teczka skórzana.

Anna Lutosławska, Kraków, ul. Die
tla 81—9 — teczka skórzana.

Z. Kwiatkowski, Kraków, ul. Kaz.
Wielkiego 136 — portfel.

Tadeusz Kuska, Kęty k. Oświęcimia,
ul. Fabryczna 2 — portfel.

Janina Baron, Kraków, ul. Kujaw­
ska 20 — portmonetka.

Janina Gdulowa, Kraków, ul. Chło-
pickiego 5 — portmonetka.

Witold Moskalik, Kraków, ul. Wy­
goda 11 — portmonetka.

Leszek Legutko, Kraków, ul.
drzewskiego 27 — piłka do siatki.

J. Górka, Wodzisław k. Jędrzejowa
komplet do ping-ponga.

Nagrody książkowe otrzymują:
K. Krzyworzeka, Kraków, ul. To­

masza 31; B. Jaworski, Łagiewniki,
ul. Lubomirskiego 273; K. Leśniak,
Kraków, ul. Bitwy pod Lenino 5—78;
Z. Zielińska, Kraków, ul. Dietla 90;
B. Siekierska, Kraków, ul. Sewera 10;
Z. Zapałowicz, Kraków, ul. Manife­
stu Lipcowego 38; W. Szyszkowska,
Kraków, ul. Urzędnicza 41; H. Wisz­
niewska, Kraków, al. Słowackiego 52;
Z. Zalęga, Kraków, ul. Wronia
A. Garlicki, Kraków, ul. Dietla
B. Stępska, Kraków, ul. Lwowska 16;
S. Piekoś, Kraków, ul. Bosacka ~~

K. Kucharska, Kraków, ul. Dietla 101,
W. Dąbrowa, Kraków, ul. Myślenic­
ka 176; A. Kossowski, Kraków, ul.
Miodowa 35; J. Sawicka, Kraków, ul.
Kasprowicza 15; H. Kowalczyk, Kra­
ków, ul. Lelewela 7; E. Jelonek, Sien­
na k. Iłży, ul. Lipska 1, C. Busiowa,
Warszawa, Nowogrodzka 6; A. Jenelli,
Kraków, ul. Man. Lipcowego 34; O.
Nehring, Kraków, ul. Długa 9; H. Sur

Mo-

24:
86:

22;

W czasie praktyk wakacyjnych Str. 4

oko w oko z życiem
spotkali się młodzi studenci

Przyszli inżynierowie-rolnicy
egzamin praktyczny zdali na „piątkę

L
r

T EST WIECZÓR. Przez otwarte okno wpada do izby zapach macierzanki
J i mokrej ziemi. Między wazonem pełnym polnych kwiatów i stosem

rolniczych książek, leży na stole otwarty gruby zeszyt, zapisany nieco dzie­
cięcym pismem. Młoda dziewczyna z koroną ciemnych włosów wokół gło­
wy pilnie notuje coś w zeszycie.

Napisała Jadwiga Mostowicz

tt

dyk, Poznań, ul. Zbąszyńska 9; E.
Mensz, Kraków, ul. Fałata 9; H. Wo­
lińska, Kraków, ul. Bitwy pod Leni­
no 5; Z. Mularczyk, Kraków, ul. Bar
ska 86; J. Malczyk, Kraków, ul. Król.
Jadwigi 116a; W. Remiszewski, Kra­
ków, ul. Wrocławska 60; D. Leśniak,
Kraków, ul. Bosacka 26; M. Szubert,
Kraków, ul. W . Pola 7; H. Anusie­
wicz, Kraków, ul. Falata 19; K. Do-
leżal, Kraków, ul. Bitwy pod Leni­
no 5.

Wszystkich laureatów naszego kon­
kursu zapraszamy na uroczyste rozda­
nie nagród, jakie odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 2 sierpnia o godzi­
nie 19 w świetlicy PKO w Krakowie,
ul. Wielopole nr 19, parter.

8 artystów-
recytatorów
z Krakowa

staje do eliminacji
ogólnopolskich

Ostatnio odbyły się w Krakowie
eliminacje wojewódzkie artystów za­
wodowych do ogólnopolskich, cen­
tralnych eliminacji recytatorskich. W
konkursie brali udział aktorzy kra­
kowskich scen zawodowych i „Arto-
su“. Wielkie zwycięstwo odniosły
artystki, zajmując trzy pierwsze miej­
sca i pokonując licznych kolegów...

Konkurs odbył się w sali Teatru
Poezji. Organizatorem był. Wydział
Kultury i Sztuki Prez. Woj. Rady
Narodowej. Na czele jury zasiadał
wybitny artysta dramatyczny Józef
Karbowski.

Eliminacje odbywały się przez pun­
ktowanie. Stający do konkursu mógł
uzyskać maksimum 35 punktów. Każ
dy z konkurentów wygłaszał wybrane
przez siebie utwory literackie w

■trzech dziedzinach: fragment prozy,
wiersz i utwór satyryczny.

Najwyższą ilość punktów — 33 —

uzyskała artystka Państw. Teatru
im. Słowackiego, Wanda Kruszew­
ska, otrzymując pierwsze miejsce.
Na drugim miejscu uplasowały się,
uzyskując po 32 punkty, artystki Pań­
stwowego Teatru Poezji: Barbara Ho-
rawianka i Krystyna Ostaszewska.
Trzecie miejsce zajęła artystka Tea­
tru Satyryków Ewa Stolzman, otrzy­
mując 31 punktów.

Poza zwycięską czołówką, wyma­
gane minimum punktów 30 uzyskało
czworo ubiegających się o udział w

eliminacjach ogólnopolskich: arty­
stka Teatru Poezji Swiętoniowska,
artystka „Artosu" Tomczykiewicz,
artysta Teatru Poezji Adamski i re-

cytator-speaker Polskiego Radia
Wichura. Pozostali konkurenci z Te­
atru im. Słowackiego, Poezji i Gro­
teski uzyskali ilość punktów poni­
żej wymaganego minimum.

Laureaci wszystkich grup konkur­
su recytatorskiego — amatorskiej,
zawodowej, młodzieżowej i akade­

mickiej — wezmą udział w cen­
tralnych ejjminacjach w Warsza­
wie. (w-ski).

Poświęcając czas na robienie a-
* nalizy gospodarstwa — pisze

dziewczyna — nie zamknę się, oczy­
wiście, w pokoju z wielką ilością bo­
gatych w treść ksiąg inwentarzowych,
gdyż jednocześnie pełnić muszę, zgod
nie z programem praktyk, funkcję po­
mocnika kierownika gospodarstwa. A
więc pojechać na odprawę, to znów
pójść w pole z instrukcjami dla bry­
gadierów i pracownikó w, to porozma­
wiać z kierownikiem, który chętnie i
ciekawie mówi o rolnictwie i doświad
czeniach zdobytych w długoletniej
swej pracy. Cieszy mnie bardzo jego
zaufanie i zaufanie ludzi, którzy nie
nazywają mnie „paniusią" i nie drwią
ze mnie, gdy coś zrobię gorzej niż
oni, ale nazywają mnie „naszą Wan­
dą". lub ..naszą praktykantką". Sa-,
ma nie wiem, czym zdobyłam sobie
ich zaufanie i przyjaźń. Może tym,
że, jak trzeba było, to i worki nosi
łam z magazynu, a gdy się popsuł
traktor, to pomagałam go naprawić
i czyścić. Wiem, że im się to podoba­
ło, że nie bałam się zasmarować przy
motorze. Ale to nie żadna moja za­
sługa, bo przecież chcialam tyliko po­
móc trochę traktorzyście i poznać le­
piej budowę traktoru...’

Powieki Wandy stają się coraz cięż
sze. Po pracowicie spędzonym dniu,
będzie spała świetnie. Dziś znowu

nauczyła się' wielu rzeczy i niejedne­
mu pomogła.

DIJŻO ROBOTY
WIELE ZADOWOLENIA

ANDA Wolska jest studentką
* '

Wyższej Szkoły Rolniczej w

Krakowie, a do PGR w Kamieńcu,
w woj. stalinogrodzkim, przyjechała
na praktykę przeddyplomową. Wanda
nie boi się roboty. Wie, że tylko dzię­
ki niej może się czegoś nauczyć.

Dzień praktykantów Króla i Mazu­
ra w POM Krynica Dolna także od
rana do nocy wypełniony jest pracą.
Konfrontacja wiedzy, nabytej w Wyż
szej Szkole Rolniczej z codzienną pra
cą jest dla obu źródłem radości i za­
pału do dalszej nauki. Oprócz codzien
nych zajęć, praktykantom nie brak
i innych spraw. — To dniówkę obra­
chunkową trzeba wyliczyć, to nowe

normy przedyskutować, to .pogadankę
wygłosić na temat gospodarki hodow­
lanej, obsłużyć zebranie spółdzielcze,
czy zetempowskie. To znów poletka
doświadczalnego doglądnąć. na któ­
rym obaj studenci sprawdzają wartość
nowego nawozu fosforowego, wciąga­
jąc w ten sposób chłopów w coraz

szerszy krąg zainteresowań nową wie­
dzą rolniczą.

. ..Tak, pracy jest mnóstwo. I to
nie tylko pracy zawodowej. Ramię
w ramię ze studentami — na roli i
przy traktorze, w oborze i chlewni
— pracują ich rówieśnicy, młodzież
wiejska, której trzeba dać przykład
rzetelnej pracy, socjalistycznej dy­
scypliny i godnej zetempowców po­
stawy. Jakże chętnie młodzież PGR
i POM, spółdzielni produkcyjnych,
czy wsi okolicznych przyjmuje do-
moc kolegów — studentów w zorga­
nizowaniu zespołu świetlicowego lub
drużyny sportowej. Jakże chętnie
wdaje się z nimi w pogawędki, któ­
re pomagają zrozumieć sens i cel
nowych sposobów gospodarowania.

NIE ZAWIÓDŁ
POKŁADANYCH W NIM NADZIEI
IVIE zawiódł tych oczekiwań słu-
1 ' dent Ziemba i jego koledzy z

PGR Piskorzyna w woj. legnickim.
Do PGR przyjechało 25 młodych ro­
botników sezonowych z krakowskie­
go i rzeszowskiego. Obco się począt­
kowo czuli i praca im nie bardzo
szła, póki nie zajęli się nimi studenci
Wyższej Szkoły Rolniczej. Zaintereso­
wali się ich warunkami bytowymi,
zorganizowali im pracę i odpoczynek.
Po krótkim czasie, grupa robotników
stanowiła koło ZMP, a ich norma pra­

cy uparcie utrzymywała się na 160

procentach...
Nie zawiedli również oczekiwań

wiejskich kolegów praktykanci Fi­
dziński, Nowak i Wojtasik ze spół­
dzielni waganowickiej, którzy nowym
życiem wypełnili zetempowslcą świet­
licę. ani studenci Wolski i Pieniążek
ze Stacji Selekcji Roślin w miechow­
skim Wierzbnie, ani Kukliński, ani
Krajewski, ani Gajos, ani koledzy z

POM Jawiszowice.

Pierwszy okres praktyk dyplo­
mowych jest zakończony. 150 stu­
dentów odbyło je w 45 zakładach
produkcji rolniczej 5 południowych
województw naszego kraju. Dzięki
wiedzy, jaką dała im uczelnia, dzię­
ki serdecznej opiece, jaką roztoczyli
nad nimi dyrektorzy POM i PGR —

agronomowie i zootechnicy, spół­
dzielcy i robotnicy — młodzi studen­
ci potrafili osiągnąć wiele. Nie tyl­
ko bowiem pogłębili swą wiedzę fa­
chową. ale również przekazali ją

wsi. Nie tylko rozszerzyli wiedzę o

■współżyciu z kolektywem, ale w

wielu chłopcach zaszczepili i umoc­
nili świadomość, że nowe życie
spółdzielcze — to lepsze życie.

„DUŻO SKORZYSTALIŚMY"
I-T IEDY w uczelni zebrali się wszys-
“

cy na naradzie, Wolski tak po­
wiedział o swej praktyce:

— Przebywając na praktyce dyplo-
. mowej, z kol. Pieniążkiem, w Stacji

Sekcji Roślin w Wierzbnie, spotkaliś­
my się ze szczerym i przyjacielskim
stosunkiem ze strony kierownictwa
gospodarstwa, tow. Biernackiego, jak
również ze strony robotników. Dlate­
go też praca nasza ułożyła się jak naj
lepiej i skorzystaliśmy z niej dużo.
Obok zasadniczych zajęć, wypływają­
cych z programu praktyk, pracowaliś­
my soołecznie. — Zorganizowaliśmy
kolo ŻMP, kolo LZS. pomogliśmy w

zorganizowaniu zespołu dramatyczne­
go i zespołu pieśni i tańca, prowadzi­
liśmy szkolenie partyjne i zetempow­
skie. wygłaszaliśmy pogadanki w

świetlicy dla robotników i mieszkań­
ców wsi na tematy rolnicze i społecz­
no-polityczne.

Wiele nauczył się też na praktyce
Bolesław Pieniążek.

— Praktyka dyplomowa w Wierz­
bnie dala nam bardzo dużo wiadomoś

ci fachowych w zakresie produkcji
rolnej. Gospodarstwo w Wierzbnie na

leży do tych, które mogą się poszczy­
cić wysokimi osiągnięciami produk­

cyjnym, dzięki stosowaniu nowoczes­
nych zabiegów. Miałem możność prze
konać się naocznie, że stosowanie
siewu krzyżowego daje zwyżkę plo­
nów o około 4 q z ha. Przeprowadzo­
ne przez nas doświadczenie z nawo­
żeniem łąk wskazało, że zwiększenie
nawożenia pokaźnie zwiększa wydaj­
ność łąk.

ŻYCIE
NAJSUROWSZY EGZAMINATOR
A WANDA Wolska — ta sama, któ

7 v rą podpatrzyliśmy nad prakty­
ka nckim dzienniczkiem w wiejskiej
izbie — tak mówi o swej dyplomo­
wej praktyce:

— Moja specjalność — to zootech­
nika. Praktyka dyplomowa w PGR
Kamieniec dała mi wiele wiadomoś­
ci fachowych i pogłębiła moją wie­
dzę. Poznałam nie tylko interesują­
ce mnie zagadnienia hodowlane,
lecz również i agrotechniczne. Po­
nieważ uważam, że człowiek nie
może się zasklepiać w swojej spe­
cjalności, starałam się zapoznać z

całokształtem pracy rolniczej. Sta­
rałam się, będąc na praktyce, prze­
kazywać moją wiedzę teoretyczną
pracownikom PGR. I tak np. zwró­
ciłam uwagę, że w czasie przerwy
obiadowej należy zdejmować z koni
uprząż, aby wypoczęły. Zastosowano
się do mojej rady i stwierdzono, że

była słuszna. Praktyka dyplomowa
była dla mnie przygotowaniem do
przyszłego egzaminu nie tylko przed
profesorem, lecz przed surowszym
egzaminatorem — przed życiem.

Przed 150 studentami Wyższej
Szkoły Rolniczej stoi drugi etap

praktyk i poważny egzamin dojrza­
łości do zawodu, jakim będą żniwa
i omloty. A później tylko jeden se­
mestr, egzamin dyplomowy i Wol­
ska, Pieniążek, Król. Fidziński i in.
zdobędą tytuł inżynierów - rolników.

A dla wszystkich nas oznacza to 150
nowych fachowców dla rolnictwa i
150 bojowników o nową wieś i do­
brobyt całego narodu.

ECHO KRAKOWSKI!?

Kolejarze z całej Polski chwalę sobie
wczasy „na kółkach"

uj ośrodku wczasów wagonowych
w Zakopanem

D O ZAKOPANEGO przyjeżdżamy późnym wieczorem. Pogoda jest fa­
talna, deszcz leje. Auto z trudem przejeżdża przez rozmokłą drogę

do, położonego na wzniesieniu, ośrodka wczasów wagonowych.
Jesteśmy zdumieni, gdy zamiast spodziewanej ciszy — w ośrodku wi­

ta nas gwar i dobiegające ze świetlicy dźwięki orkiestry.

To warto zobaczyć

Dom

Szołaysklch

ZAPEWNE nie każdy, przecho­
dząc obok kamienicy narożnej

przy pl. Szczepańskim 1. or. 11, zwra

ca uwagę na wmurowaną pod okna­
mi pierwszego piętra tablicę z napi­
sem: „Plac Gwardyi Narodowey ogło­
szony dn. 3 sierpnia 1811 r.“. Tabli­
ca jest pamiątką utworzenia w Kra­
kowie, należącym wówczas do Księ­
stwa Warszawskiego, organizacji po­
wołanej na wzór francuski do pełnie­
nia zadań siły zbrojnej pomocniczej
obok regularnej armii. Należeli do
Gwardii Narodowej wyłącznie miesz­
czanie. Po raz pierwszy wystąpiła
Gwardia w kompletnym umunduro­
waniu i uzbrojeniu ze sztabem i mu­
zyką w sile jednego batalionu w

owym dniu. Nadana wówczas placo­
wi nazwa nie utrzymała się, nieba­
wem weszła w użycie nazwa do dziś
istniejąca: plac Szczepańskiego.

Dom zachował piwnice ze sklepie­
niami z XVI w., górna część przebu­
dowywana w ciągu wieków na cele
mieszkalne ma w większości stan z
XVIII w. Przed kilkudziesięciu laty
kamienica znalazła się w posiadaniu
rodziny Szołayskich, której zapis prze
niósł własność domu na Muzeum
Narodowe w Krakowie. Dzięki temu

mogły na I i II p. pomieścić się wspa
niale kolekcje Feliksa Manghi Ja­
sieńskiego, estety, literata i zbiera­
cza, obejmujące zbiory sztuki japoń­
skiej (około 5.000 drzeworytów, rzeźb,
brązów, broni, ceramiki), cenne zbiory
nowszych malarzy polskich i zabyt­
ki przemysłu artystycznego. W ostat­
nim dziesięcioleciu znalazły tu potni ?
szczenię zbiory cechowej sztuki śred­
niowiecznej (rzeźby i malarstwa).

Kamienica sąsiadowała z domem

zw. „Sędziwojowskim", należącym w

XVII w. do Sędziwoja, słynnego al­
chemika, który miał pomagać królo­
wi Zygmuntowi III Wazie do odkry­
cia tajemnicy wytwarzania złota.

Opodal stał obszerny, istniejący do

dziś budynek teatralny Jacka Klu-

szewskiego, powstały.z przerobienia
w r. 1798 trzech kamienic mieszczań­
skich na cele teatru, otwartego dtua

1 stycznia 1799.

Nieco dalej widniały mary miej­
skie, przy których biegła uliczka zwa­
na „Psią".

ANTONI BRAYER

OD KIEROWNIKA ośrodka dowia­
dujemy się, że właśnie przybył a

występami zespół ZZK.z Lublina i
po oficjalnych występach, przygrywa
w • świetlicy do tańca.

Świetlica, mieszcząca się w dużym
drewnianym budynku, służy zarazem

za jadalnię. Estetyczna dekoracja
dopełnia miłego wrażenia. Ściany są
zapełnione gazetkami, które pozosta­
wia po sobie każdy turnus wczasowi­
czów.

Wczasowicze — to kolejarze, przy­
jeżdżający tu od czerwca do wrześ­
nia z całej Polski na dwutygodniowy
pobyt.

— Powiedzcie nam, jak kolejarze
zagospodarowali się na wczasach?
pytamy kierownika. ,

— Każda rodzina dostaje osobny
wagon, wyposażony w łóżka, szafki,
stoły, krzesła i umywalnie. Ściany
obite są jasnymi tapetami. Mimo nie­
sprzyjającej pogody, wczasowicze się
nie nudzą. Zwolennicy turystyki zro­
bili już kilka wycieczek: do Doliny
Strążyskiej, Kościeliskiej, na Gie­
wont, Kasprowy Wierch i do Mu­
zeum Lenina w Poroninie. Wycieczki
prowadzone były przez przewodników
PTT-K, a ich uczestnicy zdobyli
punkty na turystyczną odznakę. Po­
za tym instruktor kulturalno-oświato­
wy zaopatruje wczasowiczów w bile­
ty do kin, teatru, cyrku i organizuje
co drugi dzień wieczorki taneczne.

Często odwiedzają ośrodek zespoły ar­
tystyczne, nieraz z odległego Gdań­
ska i Lublina. ,

Ze na wczasach jest dobrze,
świadczą wypowiedzi wypoczywa­
jących w ośrodku kolejarzy. Witold
Ostrowski z DOKP Warszawa mó­
wi:

— Na wczasach jestem pierwszy
raz. Nie wierzyłem, że może być tu­
taj tak dobrze i miło. Można po­
wiedzieć, iż wczasy są bez zarzutu.
Kierownictwo cechuje uprzejmość,
a personelowi kuchni należą się sło­
wa uznania za dobre i smaczne

obiady. Z prawdziwym żalem opu­
szczę Zakopane i będę każdego na­
mawiał, aby pojechał na wagonowe
wczasy.

Podobne zdanie wypowiada ko­
lejarz Krawczyk z DOKP, Olsztyn,

— Wczasy wagonowe w Zakopa­
nem mogą służyć za przykład dla
pozostałych ośrodków. Dlatego też

należy rozwijać tę formę wypo­
czynku, aby skorzystało z niej jak
najwięcej pracowników kolejowych.

Są i cienie akcji wczasów wagono­
wych. Związki zawodowe i rady za­
kładowe nie umieją jeszcze spopula­
ryzować tej formy wczasów wśród
pracowników fizycznych, i to jest po­
wodem, że w ośrodku wczasów wago­
nowych w Zakopanem znajdują się
prawie wyłącznie pracownicy umy­
słowi. Związki zawodowe powinny
kierować do ośrodka przede wszyst­
kim pracowników fizycznych, któ­
rym należy się wypoczynek po icłl
pracy, (koresp. Danuta Hedio).

„Most Przyjaźni"
otwarto na Olzie

w Cieszynie
XX/ CIESZYNIE otwarto nowy most

’ ’

na Olzie, łączący polską i cze­
chosłowacką część miasta. Obiekt ten

wykonany został wspólnie przez pol­
skie i czechosłowackie przedsiębior­
stwa.

W uroczystości otwarcia mostu wzię­
ła udział ludność z obu części Cieszy­
na.

Most otrzymał nazwę „Mostu Przy­
jaźni".

Zbigniew Mitzner

Dalekie i bliskie Chiny
D EZPOSREDNIO niemal po za-

kończeniu drugiej wojny świa­
towej Imperialiści stworzyli teorię o

tak zwanej „żelaznej kurtynie". Teo
ria ta opierała się na fałszu. Opiera­
ła się na fałszywym przedstawieniu
tendencji obozu socjalizmu i demo­
kracji ludowej, a zwłaszcza Związku
Radzieckiego, zmierzających rzeko­
mo do podziału świata, do odgrodze­
nia jednej części świata od drugiej
przy pomocy nieprzeniknionej zasło­
ny, do oddzielenia jednych narodów
od drugich, celem wzbudzenia sztu­
cznej wrogości.

Mijają lata i oto nawet w imperia-
“Stycznej propagandzie „żelazna kur
tyna" przyszła do nieużywanych, zu-

Płtych rekwizytów. Można powie-
d-deć, że jest to już nie żelazna, ale
mocno zaśniedziała i zardzewiała
kurtyną Bo oto okazało się i oka-

się nieustannie, że to obóz po-
f°,U' socjalizmu i demokracji jest
^ardym, konsekwentnym rzeczni-
vu'n■rn‘?dzynarodowej współpracy i
r^llany, zarówno w dziedzinie gos-
P°darczejt jak i kulturalnej. Okazało

się, że nie kto inny jak twórcy i pro­
pagatorzy mitu o „żelaznej kurtynie"
pragną oddzielać od siebie narody,
ustłują wszelkimi sposobami uniemo­
żliwiać normalne stosunki międzyna­
rodowi pragnąc jedynie wymiany
bomb, kul armatnich i serii z broni

maszynowej. ■
W rzeczywistości dla każdego my­

ślącego i. umiejącego obserwować
człowieka stało się jasne, iż kraje po­
koju, socjalizmu i demokracji bynaj­
mniej nie dążą do żadnego podziału
świata na dwa wrogie obozy, do
żadnego odgrodzenia jednych naro­
dów od drugich. Przeciwnie: tam,
gdzie zwyciężają narody, gdzie zdo­
bywają władzę, gdzie rządzą się we­
dług swoich planów i dążeń — na­
stępuje obalenie barier sztucznych,
które zbudowała miniona bezpowrot­
nie przeszłość kapitalistyczna. Dzięki
idei pokoju, socja'izmu i demokracji
narody stają się sobie bliższe, lepiej
się rozumieją, stają się przyjaciółmi.
To imperializm różni narody i szezu­

je przeciwko sobie, usiłując wygrać
różnicę koloru skóry, mowy i oby­

czajów — a dławiąc to, co je łączy:
umiłowanie pokoju, dążenie do lep­
szego życia, umiłowanie piękria, kul­
tury i umiłowanie człowieka.

W tym wielkim zbliżeniu narodów,
będącym jednym z najwybitniej­
szych znamion naszej epoki, zwrócić
należy specjalną uwagę na wejście
do rodziny narodów wielkiego naro­
du chińskiego. Przez setki lat żył on

odgrodzony od świata zbudowanym
przez feudałów murem, a potem jesz­
cze trwalszym murem, jeszcze wyż
szym murem wzniesionym przez im­
perialistów, którzy z Chin uczynili
dla siebie źródło największych zys­
ków. Zwycięski naród chiński, naród
sześciuset milionowy, obalił wszyst­
kie mury dzielące go od świata.

p OMYSLMY: kiedyż to za pano-
* wania butżuazji, sanacji i ende­
cji naród polski utrzymywał tak ży-.
we i przyjazne stosunki z Chinami
jak dzisiaj? To nie dziś, ale wów
czas, istniała „żelazna kurtyna", dziś
ląca Polskę od świata. To, że ob
szarnicy i bankierzy mieli swobodę
w jeżdżeniu do Monte Carlo i .prze­
grywania tam sum zrabowanych poi
skiemu ludowi — to nie jest żadne
świadectwo w sprawie bliskości Pol
ski z resztą świata w owych ciem
nych i złych czasach. Złych czasach
i dla Polaków t dla Chińczyków, da

lekich od siebie wówczas, ale wal­
czących o podobną sprawę,

Dziś z Chinami Ludowymi, jak i z

narodem radzieckim — najbliższym
i najlepszym z przyjaciół, łączy nas

serdeczna, wielka przyjaźń. Cieszymy
się, że mimo wszelkich figlów i sztu
czek amerykańskich dyplomatów wiel
ki naród chiński zajmuje w świecie
należne mu miejsce. Konferencja ge­
newska, mimo fochów i dąsów Dul-
lesa i Bedel Smitha, stała się trium­
fem pokoju, pokojowej polityki repre­
zentowanej przez Molotowa, Czou-
En lala i Fam Wari Donga.

Ten decydujący o sprawach świata

głos Związku Radzieckiego, do które
go przyłącza się potężny głos Ludo­
wych Chin, to nowy niezmiernie waż
ny element w dziejach świata, to no-

ISDCl ich karta.

Politycy amerykańscy próbują jesz
cze „nie uznawać" tego stanu rzeczy.
Przypominają tego małego, ntezby’
dobrze rozwiniętego umysłowo chłop­
czyka. który poszedł do ogrodu zoo

logicznego, zobaczył słonia i krzyk­
nął:

— Nie, takie zwierzę nie istnieje/
Politycy amerykańscy są tak zdu

mieni siłą nowych Clitn, ich pozycją
w świecie, ich autorytetem, że usi­
łują podobnie krzyczeć, że te Chiny, że
takie Chiny nie istnieją. Usiłują wmó
wić tym, którzy jeszcze chcą ich siu

chać, że Chin Ludowych nie ma, że nie

ma rządu cieszącego się zaufaniem i

miłością sześciuset milionów ludzi. U''

zamian uznają politycy amerykańscy
jedną wyspę za cały ląd chiński, a

Czang-Kai-szeka za istotnego wład­
cę kraju, którego wybrzeży nie jest
on w stanie dojrzeć nawet przy po­
mocy najmocniejszej amerykańskiej
lunety.

Ale cóż, Dulles mianował Czang-
Kai-szeka reprezentantem Chin i tak

ma być. Znane to w historii sprawy

Zwariowany rzymski cesarz Kaligu-
la mianował kiedyś swego konia kon­
sulem. Nic z tego, oczywiście, pożyte­
cznego ani dla Rzymu, ani dla sa­
mego nawet Kaliguli nie wynikło. Ty­
le, że stał się na wieki, na tysiące
lat pośmiewiskiem świata.

7 MY dziś jeszcze, gdy przypomni-
my sobie tę historię, śmiejemy

się. Nasz śmiech wzmacnia się jesz­
cze bardziej, gdy wspomnimy sobie
o Dullesie, uznającym tylko reprezen­
tację narodu chińskiego w osobie

Czang Kai-szeka. Historia zna i inne

podobne „nieuznawania". Te same

Stany Zjednoczone, jak i inne kraje

„nie uznawały" przez pewien czas

Związku Radzieckiego. II7 Londynie
rząd angielski utrzymywał przez kil­
ka lat cały dwór carski. Dziś nawet

nie zapytamy polityków angielskich
co tam z tym carem i jego dworem

słychać, bo po co ich wprawiać w

zakłopotanie.
Byli też tacy, którzy przez setki lat

„nie uznawali" faktu, że ziemia kręci
się dokoła słońca, albo też zjawiska
krążenia krwi w żyłach ludzkich.

Prawda w dziejach świata toruje
sobie drogę z trudem, ale zawsze w

końcu zwycięża. Prawda narodu chtń

skiego już zwyciężyła. Jest ona praw

dą tych, którzy są pewni przyszłości
świata, przyszłości narodów, jak są

pewni prajpd nauki, jak są pewni że

Kopernik miał rację, że Rewolucja
Październikowa zwyciężyła otwiera­
jąc nową epokę ludzkości i że krew

nasza krąży w naszych żyłach.
Jak tego wszystkiego, jesteśmy

pewni, kto naprawdę reprezentuje
naród chiński, jak pewni tego, że w

narodzie naszym rośnie dla Chin wiel

tla, niezłomna, trwała, serdeczna przy

jaiffi
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Świetnie czuje się 60 krakowskich dzieci ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

na kolonii w Bronowicach iałyoh
Czas wypełniają im zabawy, wycieczki,

e©<W®-KIE®V

Zupa jagodowa z grzankami.
Sałata parzona.

Przepis na zupę: jagody przebrać,
oczyścić z listków i wypłukać w zim­
nej wodzie. Wlać do rondla wody ty­
le. ile potrzeba na zupę, wsypać ja­
gody i gotować aż będą miękkie. Prze
trzeć jagody przez durszlak, przelać
wodą, w której się gotowały. Zupę za

prawić mąką kartoflaną, rozbitą w

zimnej wodzie, lub śmietaną. Cukru
dać do smaku. Postawić w chłodne

miejsce.
Przepis na gulasz: pół kg mięsa, 2

cebule, 1 łyżka mąki. 1 łyżka tłuszczu,
1 łyżka marmolady pomidorowej, 1
szklanka wody, trochę papryki, sól.

Mięso pokroić „w kostki", włożyć do

rondla, dodać pokrojoną cebulę, pa­
prykę. sól i dusić, często mieszając.
Kiedy się mięso zrumieni, posypy­
wać mąką, wymieszać, wlać po-

■midory i dusić, aż będzie miękkie.

sport, wypoczynek i...

obfite, smaczne jedzenie
2 BUDYNKU szkolnego w Bronowicach Małych dobiega radosny gwar.
z-' Tu znajduje się ko-lonia dla 60 dzieci ze szkól nr 35, 50 i 51 w Kra­

kowie.

NIEDZIELA

■iMiinilicnini

W POSZUKIWANIU OŁÓWKA

C KLEP papierniczy MHD przy
ul. Karmelickiej, gdzie zaopa­

truję się w przybory do pisania, był
chwilowo zamknięty. W sąsiednich
kioskach „Ruchu" sprzedawcy odpo­
wiadali niezmiennie: nie, nie mamy
miękkiego ołówka! Stąd wynikła pou
czająca historyjka, która, wzięła po­
czątek w prywatnym sklepiku przy
ul. Karmelickiej.

— Proszę bardzo!
Doskonały, najlep­
szy jaki być może,
niemiecki jeszcze z

dawnych zapasów...
Ołówek Fabera 6B.
II? całym Krakowie
n:e dostanie dziś
pani takiego. Ile

kosztuje? Tylko 4 zl
50 groszy. Ale co za

ołówek! Sama prze­
kona się pani! —

Zachwalała właścicielka.

Przekonałam się niebawem: grafit
ołówka łamał s ę ustawicznie. W re­
zultacie pożytek był z tego „cuda'
niepełne dwa dni, a kosztował czte­
rokrotnie więcej, niż bardzo dobry,
krajowej produkcji ołówek „Polonia"
6B.

Wniosek: dla uniknięcia długich
wędrówek do branżowych sklepów z

artykułami piśmiennymi, mieszkań­
com wielu dzielnic naszego m asta

przydałoby się otwarcie specjalnych
stoisk z przyborami piśmiennymi, e

papeterią itp. w sklepach z tekstylia­
mi czy artykułami gospodarstwa do­
mowego. (W dzielnicy Nowa Wieś, o

której tu mowa, np. w sklep.e przy ul.
18 Stycznia'). Konieczne jest także
zaopatrywanie kiosków „Ruchu w

bardziej różnorodny asortyment to­
warów piśmiennych. (—wa)

W KŁĘBACH KURZU

Ą) A ulicy Marchlewskiego stało
-4 ’ kilku mężczyzn i głośno liczył’.:
sto siedemnaście, sto osiemnaście, sto

dzietirętnaście... Starali się obliczyć:
ile samochodów dziennie, przejezdza

lo było potrzeb-ud

Prawo dla każdego
„Stały prenumerator" Ignacy B.,

Kraków (1778). Zaopatrzenie dla o.

skazańców politycznych z okresów za­
borczych przyznawane było na mocy
Rozp. Prezydenta z 6.III.1928 r. w wy­
padku, jeśli:

1. b. skazaniec zasądzony był przez
b. władze zaborcze za działalność 'nie­
podległościową,

2. b. skazaniec posiadał ponad 50%
niezdolności do pracy lub ukończony
55 rok życia oraz nie miał dostatecz­
nych środków utrzymania.

Rozporządzenie z 6.111.1928 r. zosta­
ło uchylone przez ostatni Dekret Ra­
dy Państwa z dn. 30.VI.54 r., art. 99.
— Natomiast w art. 105 w, w Dekretu
powiedziane jest, że poprzednio przy­
znane zaopatrzenia będą nadal wy­
płacane przez Zakład Ubezpieczeń
Społecznych.

W celu otrzymania więc przyznane­
go Wam jako b. skazańcowi politycz­
nemu zaopatrzenia (którego dotąd nie
pobieraliście), powinniście wnieść od­
powiednie podanie do ZUS w Krako­
wie. załączywszy odpis decyzji komi­
sji kwalifikacyjnej.

Uwzględniwszy wszystkie zaszłe od
czasu przyznania Wam w/w zaopa­
trzenia zmiany, sądzić należy, że wy­
sokość Waszego zaopatrzenia zosta­
nie podniesiona o ok 40% -f- 20 zl
dodatku, czyli że wynosić winna łącz­
nie ok. 150 zł.

Jan Korbut. Cz. Dunajec (1360). Od
obowiązku dostaw może być zwolnio­
ny posiadacz gospodarstwa o pow.
2 ha użytków rolnych, o ile liczy po­
wyżej 60 lat i nie nja w gospodarstwie
członków rodziny w w.eku ponad
14 lat, zdolnych do pracy, wzgl. jeżeli
posiadacz gospodarstwa lub pracują­
cy w tym gospodarstwie członek ro­
dziny odbywa zasadniczą służbę woj­
skową i rodzina nie posiada, prócz
jednej dorosłej osoby, członków ro­
dziny w wieku ponarl 14 lat zdolnych
do pracy. (Mgr J. P.)

Kronika Krakowa
Zaloga włókienniczej spółdzielni im.

Wincentego Pstrowskiego melduje o

przedterminowym wykonaniu planu
produkcji za miesiąc lipiec. Plan zre­
alizowano, dzięki dobrze rozwinięte­
mu współzawodnictwu pracy oraz ryt
micznie wykonywanym zadaniem
dobowo-dekadowym. Z oddziału tech
nicznego, wyróżniła się Maria Dyr-
kacz, która wysoko przekraczała swo­
ją normę.

W związku z 10-leciem Polski Lu­
dowej dwóch pracowników spółdziel­
ni zostało odznaczonych Srebrną Od­
znaką Racjonalizatora. Są to: Andrzej
Chachlowski i Jan Zoltek. (cz)

- Gdy przybyliśmy, dzieciarnia koń­
czyła obiad. Zupa była już zjedzona
z apetytem, a na stoły podawano so

lidne porcje uiięsa, jarzyn i ziemnia­
ków. Na swoją kolej oczekiwał jesz
cze kompot.

LeO OBIEDZIE dziecięcy gwar milk
* nie. Na,staje popołudniowa cisza

po „trudach" zabawy, spacerów, ką­
pieli i... jedzenia. Doskonała więc o-

kazja do porozmawiania z kierowni­
kiem kolonii.

— Układając plan dnia — opowia­
da kierownik Stanisław Stachnik —

staramy się zostawić jak najwięcej
czasu na zabawy, wycieczki, wypoczy
nek i sport,

Bronowice Małe należą wprawdzie
do Krakowa, jednak od centrum mia­
sta są znacznie oddalone. Dzieci mają
tu dobre powietrze, wokół jest zie­
lono, do rzeki niedaleko, a więc dobre
miejsce na wypoczynek.

W dużej świetlicy poznajemy wy­
chowawczynię Zofię Roszkowską i
Stanisławę Madeja, które uzgadniają
pewne kwestie, zwia.zane z projekto­
wanymi wycieczkami.

Nad wykresami siedzi pochylona
Krystyna Kot, intendentka kolonijna.
Zastanawia się, co nowego i smacz­
nego można zamówić dla dzieciaków.
Po krótkiej rozmowie z personelem
kolonijnym, udajemy się do dzieci.

— Jak się czujesz na kolonii —

zwracamy się do małej Elżbiety
Marszałek a otrzymujemy zbiorową
odpowiedź w różnych tonacjach:

— Doskonale!
— W ogóle jest wszystko w po­

rządku — wtrąca poważnie młoda
obywatelka kolonii, Hania Ryszka,
zamykając definitywnie wszelką dy
skusję na ten. temat.

Zresztą nie trzeba dzieci pytać,
czy im dobrze, bo świadczą o tym
zadowolone i okrągłe buzie.

Dzieci były na wycieczce w Wiś­
le, Oświęcimiu, w Ojcowie, Lasku
Wolskim, zwiedziły zabytki Krako­
wa. Były też w teatrze

zy w kinie.

W słoneczne, pogodne
najchętniej przebywają nad rzeka
Rudawą, opalają się i kąpią. Do ich
dyspozycji jest sprzęt sportowy
oraz wszelkie szkolne pomoce nau­
kowe

\Ą7 TEJ CHWILI odbywa się zbiór-
’’ kn na podwieczorek. Dzieciarnia

zasiada przy stolach. Jest to chwila .

bicia rekordów, jak mówią -koloniści.
Rozlegają się glcśne rozmowy:

i kilka ra-

dnie dzieci

Opowiadamy

tą ulicą. A na co

— Chcemy
złożyć pismo od
mieszkańców
tej ulicy do Pre
zyditim MRN —

wyjaśnili — z

prośbą o jak naj
szybsze położe­
nie nawierzchni
asjaltowej na

ul. Marchlew­
skiego. Ruch
jest tutaj nie-,

zmiernie wzmożony, ponieważ tą tra­
są przejeżdża większość pojazdów,
udających s-ę do Nowej Huty, a za

każdym najazdem unoszą się olbrzy­
mie kłęby pyłu, który zmuszeni je­
steśmy wdychać.

Sadzimy, że notatkę naszą przeczy
ta Wydział Drogowy MRN i przy­
stani do prac przy położeniu nowej,
asfaltowej nawierzchni, (zdzi)

Z PAPIEROSEM W RĘKU

NIEKTÓRYCH sklepach kra-
V* kowskich oraz w kioskach

\,Ruchu" przyjął się ostatnio z'wu-
czaj, że sprzedawca obsługuje klien-

(ótci jedną ręką, a

w drugiej trzyma
papieros.

Obrazek sprze­
dawcy z papiero­
sem w ręku nada­
wałby się na re­
klamę wyrobów
tytoniowych, me

może natomiast
ob-

pytania
2 AMIESZCZAMY dziś glos Czy

telnika oraz kilka pytań i od­
powiedzi.

SZANOWNA Redakcjo! Coraz
częściej spotykam w prasie neolo­
gizm „kombajner". którego koń­
cówka razi moje poczucie języko­
we. Sądzę, że w braku czegoś lep­
szego należało wybrać końcówkę
polską: arz (kombajniarz). podob­
nie jak włókniarz, bednarz, mu­
rarz, kolejarz.

Były i inne możliwości, bo
wszak końcówek na oznaczanie
zawodów mamy wiele. Końcówka
„er" w wypadku „kombajnera"
wydaje mi się najmniej godna po­
lecenia. — Podpis nieczytelny

W DROBINIE (ziemia płocka),
gdzie mieszkam, ludzie mówią:
pińć. pińdziesiąt. zamiast pięć,
pięćdziesiąt i pajski, kojski, za­
miast pański, koński. Co o tym są­
dzić? — W. Romąnowski (Drobin).

NIE MA w tym nic groźnego.
Żywy język dąży do uproszczeń,
szuka łatwiejszej wymowy. W
Warszawie też słychać: szejset
zamiast sześćset, a poza tyra:
upat, poszet, zjat japko (litera
Ł zanika), srebny, ziarko, porzen-
n.y, do garka (zanikają inne spół­
głoski). Zbytniego nacisku na wy­
mowę nie trzeba wywierać. Spra­
wę rozstrzygnie duch języka, któ­
ry jest nieomylnym arbitrem.

PYTANIE pierwsze: jak należy
pisać, tłumacz czy tłomacz? Py­
tanie drugie: co znaczą litery
P. T. spotykane na wstępie listów
i podań? — Helena Żurawska

DZIŚ piszemy: tłumacz (przez
U). Do niedawna pisownia była
chwiejna. Litery P. T. są skrótem
wyrazów łacińskich „pleno titulo"
(z pełnym tytułem). W Warsza­
wie skrótów tych nie używano.
Był to zwyczaj krakowski, zapo­
życzony z Wiednia.

-———-
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14.229 gadzin pracy
dał ostatnio

Kraków—Howej Hucie
W pierwszej połowie lipca br. po­

magało w ramach pracy społecznej
przy budowie Ncwej Huty 4.714 osób
z krakowskich zakładów pracy. Prze­
pracowali oni łącznie 14.229 godzin.

Na czoło wysunęła Się dzielnica
Podgórze, a z jej terenu — Krakow­
ska Fabryka Armatur.

Przy budowie wodociągów na Ru-
dawie, najlepiej spisały się również

.załogi z dzielnicy Podgórze.
Z innych dzielnic bardzo dobrze pra

cowaiy: załoga Fabryk! Kartonaży z

Krowodrzy, funkcjonariusze Komen­
dy Wojewódzkiej MO z Grzegórzek
i załoga Krakowskich Zakładów Elek
trylikacji Rolnictwa ze Zwierzyńca.

już nie są

odcięte od śrata
W dniu 22 lipca, odbyło się otwar­

cie mostu na rzece Poprad, łą­
czącego gromadę Papowice z przed­
mieściem Starego Sącza — Cy-
ganowicami. Do chwili wybudowania
mostu, ludność Papowie korzystała
z promu, a wiosną — w czasie top­
nienia śniegów — gromada odcięta
była od świata.

Budowę mostu rozpoczęto w r. 1950,
przy udziale miejscowych chłopów,
którzy nie tylko dali robociznę, ale
nadto włożyli w budowę 50 tys. zl.
Z wydatną pomocą przy budowie przy­
szły Zakłady Naprawcze Taboru Ko­
lejowego w Nowym Sączu i Zakłady
tm. Szadkowskiego w Krakowie, któ­
re wykonały konstrukcję mostu.

(J. Z.)

REDAKCJI
Stefan

jemy. O
W., Kraków — Interweniu-

rezultacie powiadomimy.
(1763)

Ryniewicz, Kraków — Infor

obrazować sprawnej i uprzejmej
sluS‘- (z)

tarial 246 78. dział
izial tetennwv 219 48 i
Czytelnikami 542 53 (w g 13 17). dział
sportowy, Pifkatz —

IV p„ teł. 5W58,
Zam. 1548
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macie, podane przez Was nie byiy
ścisłe, ponieważ na linii „10“ nie kur
suje wóz oznaczony n-re-m 178, ani
też o numerze do tego zbliżonym. Z
tego względu nie można było ziden­
tyfikować konduktorki, która niewła­
ściwie odniosła się do pasażerów.

(1410 II)
Kazimierz Mikołajek, Kraków — W

związku z nadesłanym nam wyjaś­
nieniem dyrekcji MPK, prosimy o

przybycie do. Redakcji. (1157 II)

— Zosiu, ile zjadłaś? — Pięć ka­
wałków? — A ja jera, już szóstą krom
kę... — mówi Krysia.

Dzieci bez przerwy opowiadają o

wrażeniach z wycieczek, o swych ra­
dościach i smutkach, o tym, że wczo­
raj padał datocz 1 musialy przebywać
w salach, o swoich pracach, przygo­
towaniach do akademii i wielu in­
nych, kolonijnych wrażeniach.

Jest wieczór, gdy opuszczamy Bro­
nowice Małe. Wracamy z przeświad­
czeniem. że kolonia w mieście jest
dobrze prowadzona. Cel osiągnięty. Z
rozpoczęciem nowego roku szkolne­
go, dzieci powrócą do nauki pełne
zapału i nowych sił.

Z. Wójcikiewicz

Z teatru

Słowackiego — nieczynny.
Stary — nieczynny.
Poezji — nieczynny.
Groteska — nieczynny.
Satyryków (mała sala Starego Tea­

tru) — gedz. 19.30 „Pralnia komicz­
na".

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Siary — nieczynny.
Poezji — nieczynny.
Groteska — nieczynny.
Nurt — nieczynny.
Młodego Widza — nieczynny.

Uciecha — „Córka pułku" g. 16.15,
18.15, 20.15.

Apollo — „Na granicy" — godz. 16,
18i20.

Wanda — „Babla" — godz. 15.40,
18. 20.20.

Warszawa — „Wczasy z aniołem"
— gódz. 16,

Sztuka — ;it* pvn.„j u tr­
awkami" — godz. 15.45, 18 i 20.15.

Wolność — „Grzesznicy bez winy"
— godz. 16, 13 i 20.

Młoda Gwardia — „Pomysłowy
sprzedawca" — godz. 15.30, 17,30,
19 30.

"przyjaźń — PKF „GGT walczy" —

godz. 16. 17. 18. 19 i 20.
Związkowiec — „Czwarty peryskop"

— godz. 16.30.

18i20.
„Nie ma pokoju pod o-

na występach w Krakowie
po WYSTĘPACH w Warszawie,

przyjechali na czterodniowy staż | niale
w Krakowie, w Pąństwowym Teatrze
im. Juliusza Słowackiego, artyści mo

skiewskięgo Akademickiego Teatru
Małego, dając w tych czterech
dniach trzy sztuki ze swojego boga­
tego repertuaru: Gorkiego „Wassę Że
leznową", Ostrowskiego „Intratną po­
sadę" i SLiepanowa - Popowa „Port
Artur",

Na pierwszym wieczorze ujrzeliśmy
dramat Gorkiego, pokazujący z suro­
wym realizmem, nie cofającym się
przed jaskrawością i nawet drastycz­
nością, ponurą prawdę upadającego
społeczeństwa kapitalistycznego w car

skiej Rosji, podminewywanej już po­
tężnymi zrywami wolnościowymi, ru­
chami rewolucyjnymi 1935 roku. Ty­
tułowa bohaterka utworu, VZass.a Że­
leznowa, należy do galerii „silnych
ko-biei", które nie cofną się nawet

przed występkiem, nawet przed zbrod
nią, byle prowadzić swe plany i za­
miary w kierunku wytkniętym sobie
i obmyślonym — dla dobra firmy,
dzieci, opinii, rodu... W Żeleznowej
jednak dają się już zauważyć przebly
ski zrozumienia: zdaje sobie ona spra
wę, że należy do klasy ginącej, zde­
cydowanie skazanej na wymarcie,
ale kurczowo trzyma się jeszcze o-

statnich błysków nadziei, nie dowie­
rzając rewolucji

'

rewolucjonistom,
nie nabrawszy pełnego przekonania
o ich zwycięstwie. Znakomity pisarz
przedstawia poszczególne typy ze

świata Zeleznowej z surowym obiek­
tywizmem, dając galerię, zaiste ponu­
rą, ludzi tej epoki, na prżeciwważną
szalę stawiając szlachetność młodej
rewO'lucjon!e.!ki, poświęcającej dla
sprawy wszystkie swe prywatne u-

czucia.

ILKADZIESIĄT lat poza tę epo-
kę cofamy się w następnie poka­

zanej sztuce, w granej na drugim
wieczorze komedii Ostrowtskicgo „In­
tratna posada". Rzecz dzieje się w

pełnych jeszcze mrokach caratu, w

święcie urzędniczego przekupstwa i
deprawacji, w mizernym kręgu nędz­
nych kreatur, nie rozumiejących żad­
nego lepszego, szlachetniejszego pory­
wu. Jedyny zdecydowany przedsta­
wiciel myśli postępowej i czystej za­
łamuje się pod przemocą zregenero­
wanego, występnego kręgu, ale przy­
padek, demaskujący sprzysiężoną
przeciwko niemu klikę łapowników,
hulaków i nędzot moralnych, ocala go
w ostatniej chwili przed stoczeniem
się na ich poziom.

, W interpretacji scenicznej łych
^wu — bardzo odmiennych, a jednak
zbliżonych do siebie przez realistycz­
ne. spojrzenie — pozycji repertuaro­
wych klasycznej sceny rosyjskiej, na­
si* mili goście z Moskwy pokazali ca­
łość swej konwencji teatralnej, za­
równo inscepizrcyjno - reżyserskiej,
jak odtwórczej. Aktorzy Teatru Małe­
go ńie grają osób z danej epoki, ale
•są nimi, są w każdym geście, w każ­
dej intonacji głosu takimi, jakimi mógł
widzieć wyobrażone przez siebie po­
staci Ostrowski czy Gorki. Stąd wy­
pływa konieczność użycia zupełnie od
miennego arsenału środków aktor­
skich, innego ustawienia reżyserskie­
go — wytknięcia linii sztuki na sze­
rokim geście, na „wielkiej grze". O-
bie te klasyczne sztuki,' reżyserowa­
ne przez K. A. Zubowa — z udzia­
łem w sztuce Gorkiego — J. P. Wie­
lichowa, a w Ostrowskiego sztuce —

stewa

wystawa

uj Domu Piastykóuj
Ciekawa wystawa prac malarskich

Anny Maśiakiewicz - Brzozowskiej
będzie otwarta w niedzielę l.VIII, o

godz. 12, w salach wystawowych Do­
mu Plastyków przy ul. Łobzowskiej 3.

Wystawa czynna będzie codziennie,
z wyjątkiem poniedziałków, od godz.
10 do 18. ’

W. I. Cygankowa — uzyskały, wspa-
zgadzającą się z tą konwencją

I „realizmu z epoki", oprawę scenogra­
ficzną: „Wassa Żeleznowa" B. G.
Knobloka, a „Intratna posada" — W.
P. Kaplunowskiego. W obu sztukach
zabłysnęła wspaniałym kunsztem
świetna artystka W. N. Paszenna,
stwarzając jako Wassa Żeleznowa po­
stać tragicznie surową, przy całej bez
względności niepozbawioną ludzkich,
zwykłych uczuć, a w komedii Ostrów
skiego grając Kakusznikinę, kapital­
nie odtworzoną pestać płytkiej a bez.
względnej „teściowej", która poza
pieniądzem nie widzi szczęścia ani
celu w życiu. Paszenna stosuje środ­
ki aktorskie pełne umiarkowanego wy
razu, gra pyszną mimiką, ma dowcip­
ną i niezmiernie bogatą Skalę głosu.

DRAMACIE Gorkiego specjalny
’’

aplauz widowni zyskali, pcza
Paszenną: M. I. Żarów jako brat Że-
leznowej, wyborny w stylu starego hu
laki i okrutnika, zamaskowanego „ar­
tystycznymi porywami", K. F. Rojek
jako Ludmiła, doskonała w roli nie­
dorozwiniętej kilkunastoletniej dziew
czyny, i J. S. Kuzrueccwa jako po­
kojówka Pola. W komedii Ostrowskie
go widownia słusznie oklaskiwała
wielokrotnie, przy podniesionej kur­
tynie, I. W. Iljiiiskiego, który z nie­
bywale wy cieniowanym umiarem grał
rolę zapijaczonego dygnitarza urzę­
dowego. Duże uznanie zyskała O. M.
Chorkowa, wzruszająco odtwarzająca
postać młodej żony zabiedzonego ide­
alisty oraz N. W. Komissarow jako
stary bogacz, który dorobił się władzy
na nadużyciach, na rozmaitych wy­
stępkach, kolidujących z uczciwością
urzędnika i z paragrafami prawa.

Komedię Ostrowskiego grał Teatr
Mały dwukrotnie, także na czwartym
swoim spektaklu w Krakowie. Nato­
miast na trzeci dzień dali goście z

Moskwy sztukę Popowa i Stiepanowa
„Port Artur". Zupełnie jest ona od­
mienna od dwu poprzednich, kla­
sycznych pozycji dramatu nie tylko
rosyjskiego, lecz światowego. „Port
Artur" jest właściwie czymś w rodzą
ju faktomontażu historycznego, opar
tego na wydarzeniach z wojny ro­
syjsko - japońskiej w reku 1905, fak-
tomontażau zakrojc-negó na styl wi­
dowiska o wielu obrazach, zmienno­
ści akcji, jej terenu i nastrojów. Tę
widowiskowość sztuiki świetnie roz­
budował i podkreślił reżyser K. A.
Zubow przy współpracy P. A. Marko­
wa, doskonale operując grupami ak­
torów, przydając poszczególnym sce­
nom elementy choreograficzne i wo­
kalne, pomagając kolorytowi odsłon

chwytów

Czynne codziennie z wvją'k1em po-
medzial.iOw oj g.idz 10 jo ja.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-
ca) . Szmka w strniu ludowvm“.

Wystawa w domu Szolayskieb (pl,
Szczena ński)

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św. Jana — „Zbiory
ne“

Muzeum Historyczne
kową ul. św Jana 12

Muzeum (ul. Smoleńsk
ka Dalekiego Wschodu".

„Galeria w Sukiennicach" — wysta­
wa Jan Piotr Norhbn a rzeczywisuiść.
Polska na przełomie w XVIII i XIX
wieku.

I’ałac Sztuki — „Polskie malarstwo
rodzajowe XIX 1 XX w<eku“.

Dom Plastyków — „'Wystawa prac
malarskich Anny Maślakiewicz-Brzo-
zowskiej".

archeohigicz-
miasta Kra-

19) — „Sztu-

7S

Pogotowie Ratunkowe — ul •'cml-
radzkiego 1. Telefony: 222-22, 594-16 i.
211-12, u iżlela pomocy we wszys'kich
nagłych wypadkach 1 nagłych żacho-
rzemach oraz w przypadkach położni­
cze eh.

Ambulatorium Pogotowia
test caią dnbę.

DYŻURY aptek
Szczepańska 1. Karmelicka

ga 88, Lubicz 7 (godz. 14 — '.
kowska 19 (godz. 8 — 15), Kościuszki
18, Dietla 76, Pstrowskiego 27.

NIEDZIELA u

DYŻUR CHIRURGICZNY
Oddz. Chirurg. Śzpit. Narutowicza.

PONIEDZIAŁEK
I Klinika Chirurg.

DYŻUR POŁOŻNICZY
NIEDZIELA

Klinika Poloż. i Chorób Kob.
PONIEDZIAŁEK

Oddz.. Ginekol.-Poloż. Szpit, Naru­
towicza.

czynne

i 23. D’u-
21). Kra-

przez zręczne stosowanie
optycznych * akustycznych.

Podejście reżyserskie jest
najwyższego uznania, dało

tu godne
______

.. . ono sze­
rokie i barwne zróżnicowanie typów,
wartki nurt akcji, zaskakujące fakty,
przeciwstawnie uderzające o siebie,
co wszystko trzyma uwagę widza i
powoduje wczucie się w sztukę, za­
interesowanie całkowite. Sztuka opo­
wiada o zdradzie, nikczemno-ści i nie
dolęstwie grupy wyższych oficerów
carskich i o poświęceniu się i odda­
niu walce dla dobra i honoru ojczy­
zny prostych żołnierzy i kilku ich po-
stępowych -dowódców.

GRA AKTORÓW wyśmienita, przy­
czyna podkreślić należy kapitalną

kreację K. A. Zubowa, wyraziste i
pełne inwencji odtwórstw-o W. F. Gor
batowa, B. W. Tiel-egina (wspaniała
maska zapijaczonego księcia), W. P.
Szarłachowa, V/. D. Sawieliewa, W.
D. Dorc-nia (kapitalna postać porucz­
nika. Boręjki), N. I. Ryżowa (dosko­
nała posilać żołnierza), S. F. Kono-
wa. a z kobiet J. M. Szatrowcj i K.
F. Rojek. Wszyscy pozostali — a jest
tych nazwisk długa lista — tworzyli
zharmonizowany zespół, dając nawet
w najdrobniejszych e-pizodacii palne
życia i przeżycia postacie.

Oddzielne słowa uznania należą się
I. P. Kormiejewej jako tancerce.

Pełna rozmachu i trafności sceno­
grafia B. I. Wolkowa podkreślała wi­
dowiskowe walory sztuki.

Witold Zechenter

NIEDZIELA — 1 SIERPNIA

.6.30 Pocz. aud. 6.33 Progr. dnia, 6.40
Wiad. 6.45 „Od Straussa do Straussa"..
7.50 Kai. rad. 7.58 Stan pog. 8.00 Dzień
nik por. 8.15 „Wiedzą sąsiedzi. jak
kto siedzi". 8.30 Muz. balet, klas. 9.90
..Moja bateria" — 2 krótkie opow.
A. Rozena. 9.20 Zesp. świetl. przed
mikrof. 9.40 Dla dzieci w wieku przed
szkolnym opow. „Figielek". 10.00 „Mi
leśnikom pięknej muz." 10.30 Poezja
i muz. 11.00 „Rola ruchu robotnicze­
go w walce o polskość Śląska". 11.15
„Wieś tańczy i śpiewa". 11.30 Pieśni
komp. romantycznych vj wyk. I. Wi­
niarskiej — mezzosopran, akomp. A.
Muller, li.50 Prcgr. dnia. 12.01 Por.
symf. 13.00 „Jak Polska długa i sze­
roka" — dźwięk, przegl. lyg. 13 30
Muz. dla wszyst. 14.10 „Esiel — ma­
szyna do badania lojalności" —

zradlof. opow. S. Lema. 15.00 Konc.
chopin. 15.30 „Z życia Związku Ra­
dzieckiego". 16.00 Konc. ork. rózgi,
bydg. 17.00 Wiad. 17.05 Akt. fel. na

tem. międzynSJ. 17.15 Pol. mel. lud.
17.45 Teatr Eterek „Gdy kwitną jaś­
miny". 18,15 Muz., tan. w wyk. ork.
tan. radia węg. 19.25 Akt. fel. lit.
19.40 „Kwiatki, kwiatki". 20.00 Mci.
tan. w wyk. zesp. instr. pod dyr. J.
Haralda. 20.30 „Wypalona droga" —

opow. J. Kucharskiego. 21.00 „Speł­
niamy życzenia miłośników muz."
21.28 „Lajkonik". 21.30 Stan pog. i
dzień, wiecz. 21.52 Muz. tan. 22.00
Ogólnopol. wiad. . sport. 22.30 Krak,
akt. sport. 22.40 Muz. różn. nar. 23.55
Ost. wiad.

Odznaczenie

pracowników KZE

Przy pracy w tau zachowasz

ddikatae ręce - stosie

Na uroczystej akademii.
ostatnio odbyła w świetlicy ____ _

skiego Zjednoczenia Elektromonta-
żowego z okazji 10-lecia Polski Ludo­
wej. wiceprzewodniczący Woj. Rady
Narodowej, Taborowicz, w imieniu
Rady Państwa udekorował Krzyżami
Zasługi. wyróżniających się pracow­
ników KZE. Złote Krzyże Zasługi
otrzymali: Stefan Ociecze1:, dyrektor
Zjednoczenia i Józef Kubisiak, ślu­
sarz z Budowy Huty im. Lenina. Po­
nadto 10 pracowników udekorowano
Srebrnymi Krzyżami Zasługi a 3 Brą­
zowymi.

Dyrekcja Krakowskiego Zjednocze­
nia Elektromontażowego wraz z or­
ganizacjami społeczno . politycznymi
przyznała 100 pracownikom dyplomy
uznania...

Po części oficjalnej, odbyły się wy­
stępy artystyczne amatorskich zespo­
łów KZE. (cz)

jaka się
Krakow-
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Młodzi piłkarze Unii Racibórz

numerze

Rej!rez@iiiacja kolarska i pływacy „Piłkarza"

startują dziś w Budapeszcie
Urorzyste otwarcie

igrzysk Akademickich
Budapeszt (tel. własny)

'YY PIĄTEK przed godz. 4 po południu, po 60-godzinnej podróży z Mo­
skwy, przybyła na Dworzec Zachodni 220-oscbowa ekipa sportowców ra­

dzieckich. Ulice przed dworcem, udekorowane flagami państw startują­
cych w Igrzyskach, oblężona były tłu mem mieszkańców Budapesztu, przeży
wającycb już wyraźną gorączkę przed startową. Sportowców radzieckich wi­
tali pionierzy węgierscy, dziewczęta w strojach regionalnych i delegacje
sportowców przebywających w Budapeszcie.

Gimnastycy
radzieccy
dali pokaz
w Staiincgrodzie

UBIEGŁY piątek do Stalinogro-
* * du przybyła bawiąca w Polsce

ekipa doskonałych gimnastyków ra­
dzieckich. Wczoraj wieczorem dala
ona pokaz w szczelnie wypełnionej
Hali Parkowej. Wspaniale ewolucje
gimnastyków były gorąco nagradzane
oklaskami.

Gimnastycy radzieccy podczas poby
tu w Stalmogrodzie byli wspólnie z

gimnastykami polskimi w Pałacu Mlo
dzieży im. Bolesława Bieruta. W tam­
tejszej sali przeprowadzili trening,
któremu przyglądali się śląscy spor­
towcy. Po pokazie odbyli oni naradę
z trenerami i miejscowymi aktywista
mi sportu. W
ście zwiedzili
wym Bytomiu,
nież spotkanie
huty.

dniu wczorajszym go-
Hutę „Pokój" w No-
gdzie odbyło się rów-
ze sportowcami tej

110 uczestników
Raidu Tatrzańskiego
Wśród nich

\A7 PIĄTEK wieczorem było już w

•’ stolicy Węgier 26 reprezentacji
rozmaitych narodów. Brak jeszcze de
legacji 10 państw, których przyjazd
spodziewany jest w najbliższych go­
dzinach. Dzisiaj w nocy przybyła tak­

że część ekipy spor
towców Niemieckiej
Republiki Demokra

• tycznej, w skład
tej?5 której wchodzą spor

towcy Niemiec zach.
zasilający reprezen­
tację koszykówki.

ECHA
SPARTAKIADY

Spartakiada, któ­
ra niedawno odbyła
się w Polsce, odbi­
ła się tu wyraźnym
echem. Wszyscy za

Chromika, Graja ipytują o Sidłę, ________ , .

Petrusewicza. Młodzi Węgrzy są wy­
raźnie zmartwieni brakiem Chromika
i Petrusewicza. Chromik obok Sidły—
jak można to wywnioskować z przy­
godnych rozmów — jest tu najpopu­
larniejszym lekkoatletą polskim.

Hotele Budapesztu zajęte przez eki­
py sportowców całego świata, oblężo
ne są jak warszawski „Orbis" w okre
sie Wyścigu Pokoju, przez tysiące ki
biców. Największym zainteresowa­
niem cieszą się olbrzymi koszykarze
z egzotycznego Libanu.

PIERWSZY TRENING

Polacy wyjechali w piątek po raz

pierwszy na trening. Wszyscy, po ucią

St Marusarz
DNIACH 6 — 8 sierpnia odbę-

’ * dzie się tradycyjna impreza

żliwej 24-godzinnej podróży, czują
się doskonale. Stawczyk trenował na

bieżni stadionu „Eloere", gdzie przed
5 laty ustanowił swój świetny wynik
na 200 m — 21,2. Żałuje on, że za­
wody lekkoatletyczne rozegrane zo­
staną na stadionie ludowym „Nepsta-
dion".

— Nie wiem — powiedział — czy
bieżnia na „Nepstadionie" jest rów
nic ncśna jak
re“. Chciałbym
wynik sprzed 5
kiem.

Zdajemy
teń zależy
czyka jak
aż do wyników, ogłoszonych przez sę
dziów, musimy się wstrzymać z opi­
nią.

Dzisiaj gwoździem programu bę­
dzie wyścig kolarski na 150 km, w

którym startuje i nasza 4-osobowa re

prezentacja: Królak, Grabowski,
Chwiendacz oraz debiutujący w wy­
ścigach za granicą Wiśniewski. Wyścig
rozegrany zostanie wokół Góry Jana,
na trasie zamkniętej o obwodzie 30
km. Powszechnie wierzy się tu w do­
brą lokatę polskiej drużyny.

Dziś w niedzielę startuje także
Tołkaczewski i Milnikicl na 100 m st.

dowolnym oraz Chrząszczówna w sko
kach obowiązkowych z trampoliny.

*

Wczoraj o godz. 16 odbyło się u-

roczyste otwarcie XII Światowych
Letnich Igrzysk Akademickich.

Trybuny na Stadionie Ludowym
wypełnione były przez tłumy miesz
kańców Budapesztu. Na pięknie
udekorowane flagami boisko w ma­
szerowało 50 chorążych, niosąc nie­
bieskie sztandary z białymi
biarni. Za nimi postępowali
cze. Czołówka ta rozpoczęła
dę akademików-sportowców,
cycłi udział w Igrzyskach.

Następnie zapalono znicz i
szczano 5 tys. gołębi na znak, że

Igrzyska zostały otwarte. W dal­
szej części programu wystąpił 400-
osobowy zespół z pięknymi ludowy­
mi tańcami węgierskimi. Potem

rozpoczęły się pokazy sportowe.

• Otwarcie i pierwsze konkuren

cje Igrzysk Akademickich w

Budapeszcie.
Krakowska liga wojewódzka.
Podsumowanie II Ogólnopol­
skiej Spartakiady.
O szkółce piłkarskiej
kowie.
Przed motocyklowym
Tatrzańskim.
Aktualne wiadomości
we z kraju i zagranicy.
Bogaty serwis fotograficzny z

występów gimnastyków
dzieckich w Krakowie.
Cena 20 groszy.

«

*

*

*

*

w Kra-

Eaidem

sporto-

na stadionie „Eloe
udowodnić, żc mój

lat nie byl przypad-

sprawę, że rezultatsobie
w równej mierze od Staw
i od bieżni, co do której

gołę-
tręba-
defila-
biorą-

*

Kto z kim
w lidze wojewódzkiej
Dziś w Krakowie

motorowa — XII Raid Tatrzański, któ
ry stanie się przeglądem 10-lel niego

dorobku spor,tu mo­
torowego w Polsce

Ludowej.
Do imprezy zgło­

siło się już 110 za­
wodników z całego
kraju. Wśród zgło­
szonych znajdują
się m. in. naz-wiska
Andrzeja Zymirskie
go. Kwiatkowskie­
go. Dąbrowskiego,
Markowskiego, Zu-

rawieckiego. Henn-
ka. Szarlegó i in­
nych. Zapowiedział

swój start także Stanisław Marusarz,
którego, jak wiemy, latem pasjonuje
sport motorowy.

Niezależnie ud startu mężczyzn, na

jednym z trzech etapów rozegrany
będzie wyścig dla kobiet.

Do raidu najwięcej zawodników
zgłosił CWKS (25). notem LPŻ. Spój­
nia i Ogniwo (po 14).

rozpoczęła się
Czechoslowac-

* 26 bm. w Pradze
III Spartakiada Armii

k.ej. Na zawodach lekkoatletycznych
ustanowiono dwa rekordy CSR. Mistrz
sportu Merta rzucił dyskiem — 52,01
m„ drugi rekord ustanowiła mistrzyni
sportu Dana Zatopkon^, rzucając o-

szczepem — 53.26 m.

* Trójmecz lekkoatletyczny Włochy
— Szwajcaria — Austria rozegrany w

Turynie, zakończył się zwycięstwem
'Włoch przed Szwajcarią i Austrią. Wy
n.ki zawodów były słabe. Należy tyl­
ko wyróżnić plotkarza Filiputa (Wł.),
który przebiegi 400 m ppł. w 53 sek.
i Szwajcara Hegga, który uzyskał na

400 m 47,6.
* W Rotterdamie, w meczu lekko­

atletycznym Holandia zwyciężyła Bel
g:ę 216:195 pkt. W czasie meczu uzy­
skano dwa bardzo dobre wyniki. Saat
(H) przebiegł 100 m w 10,5 i 200 m

w 21,4. Rekordzista świata Reiff star­
tował w biegu na 1500 m, ale wypad!
bardzo słabo. Zajął trzecie miejsce w

czasie 4:02,4.
* W Monachium mistrz Niemiec

zach. Haas przebiegł 200 m w 21,3.
* W Kurikka Landstroem skoczył

o tyczce 4.34 m, bijąc rekord Finlan­
dii. Wynikiem tym fiński skoczek u-

plasował się na trzecim miejscu w

tabeli najlepszych tyczkarzy europej­
skich w roku bieżącym.

* Motocyklowe „Grand Prix“ Nie­
miec zach., zaliczane w punktacji do
mistrzostw świata, przyniosło następu­
jące wyniki: 125 ccm Hollaus na

NSU — przeciętna 127 km na godz..
250 ccm Haas na NSU, przeciętna
136,2 km na godz., 350 ccm Amm na

No-rtome, przeciętna 131,6 km na

godz.. 500 ccm Duke na Gilera, prze­
ciętna 144,1 km na godz. Zawody ro­
zegrane zostały pod Stuttgartem. W
czasie wyścigu w kateg. 500 ccm uległ
śmiertelnemu wypadkowi Anglik De­
nis Lashmar. (d)

I

IZ RAKOWIANKA, M., Cugowska
x 1 sprawdza celność swych
strzałów na ostatnich zawodach

pokazowych w Krynicy. Na obo­
zie kondycyjnym w tej uroczej
miejscowości szlifują swą formę
najlepsze nasze łuczniczki i łucz­
nicy. Koresp. J. Żak

w koszulkach z Białym Orłem
Mamy już mistrza Polski juniorów w piłce nożmej — zespół racibor­

skiej Unii, który w decydującym o tytule spotkaniu pokonał zeszłorocz­
nego mistrza Kolejarza Toruń 5:0 (2:0). Wicemistrzem, po dramatycznej
walce został Górnik Bytom, wygrywając z zeszłorocznym wicemistrzem
Włókniarzem Łódź 2:1 (1:0). Na trzecim miejscu uplasowała się krakow­

ska Gwardia przed stołecznym CWKS, Włókniarzem Łódź, Kolejarzem To­
ruń, Ogniwem Rzeszów i Budowlanymi Szczecin.

KOLEJNOŚCI konkurentów zade’
cydowala ostatnia tura rozgrywek,

która w piątek zaczęła się o godz. 9 .30
rano a zakończyła o 19.30. Rozgrywki
trwały od 11 do 31 lipca; juniorzy ro­
zegrali 28 spotkań, co dowodzi dobre
go przygotowania kondycyjnego.
Wszyscy uczestnicy doskonale wytrzy
mali trudy wyczerpującego turnieju :

wykazali dużą odporność psychiczną.
Piątkowe mecze nie

były zbyt ciekawe, z

wyjątkiem ostatniego.
Górnik Bytom — Włók
niarz Łódź. Przedpołu­
dniowe spotkania przy­
niosły zdecydowane
zwycięstwa krakow­
skiej Gwardii nad Og-’
niwem Rzeszów 3:0 i
stołecznego CWKS z

Budowlanymi Szczecin
1:0.

Obie zwycięskie dru­
żyny rozczarowały. Za­

równo gwardziści jak i wojskowi zba­
gatelizowali swych przeciwników
przez co spotkania były nudne.

Trener Gwardii, nasz wielokrotny re

prezentant „Mesu" Gracz, tłumaczył
się, iż jego pupile grali w osłabionym
składzie. Trener zaś CWKS Wałek Ki-
bieliński winił za słabą grę swej dru­
żyny przede wszystkim... przeciwni­
ków, którzy murowali po prostu przez
cały czas spotkania bramkę.

Mecze mistrza i wicemistrza były,
jak już zaznaczyliśmy, dość ciekawe.
Odnosi się to szczególnie do spotka­
nia bytomian z łodzianami, w którym
obie drużyny zademonstrowały szyb­
kie tempo, ciekawe zagrania kombi­
nacyjne i niezłe przygotowanie tech­
niczne.

Skład, tegorocznego mistrza Polski
juniorów przedstawia się następują­
co: Urbas, Bugdoł, Taszke, Kurzy-
dem, Klimaszka, Ogom, Żaczek, Ki­
tel, Stroka, Michalski i Pałyka.
Kadra trenerska obozu juniorów w

■składzie: Woźniak. Czyżewski i Mazur
wytypowała następujących, najlep­
szych zawodników tegorocznych mir
strzostw:

Bramkarze: Kalisz (Gw. Kr.), Wąso­
wicz (Kol, Tor.), Penconek (CWKS).

Prawi obrońcy: Zieliński (Gw. Kr.).
Bugdoł (Unia), Skibiński (Wł.), Imioł-
czyk (Górn.).Środkowi obrońcy: Piórkowski (Kol.)
Budku (Gw.), Książek (Og. Rz.), Ko-
sta-niuk (CWKS)), Wlazły (WŁ).

Lewi obrońcy’: Kurzydem (Unia), O-
giela (Gw.).

Prawi pomocnicy: Filok (Gw.), Cie­
ślak (Górn.) .

Lewi pomocnicy: Michel (Gw.), Pesz
ke (Górn.).

Prawoskrzydlowi: Mencel (Gór.), Ki
tel (Unia), Jędrzejczak (Wł.), Żaczek
(Unia).

Środkowi napastnicy: Kazimierczak |

(Wł.), Poloczek (Górn.), Stroka (li­
nia). Grudzień (CWKS).

Lewi łącznicy: Michalski (Unia), Zie
liński (Kol.), Kawecki. (CWKS).

Lewoskrzydlowi: Nowak (Gór.) i Pa­
łyka (Unia).

W sobotę w godzinach rannych na­
stąpiło oficjalne rozdanie dyplomów i
nagród książkowych. Zwycięski zespól
Unii Racibórz — piłkarski mistrz Pol­
ski juniorów na rok 1954 otrzymał po
nadto komplet czerwonych koszulek
z Białym Orłem.

'3'

A Jubileuszowe turystyczne wydaw
nictwo o Lublinie: „Lublin w ,10-le-
cie PKWN" — prospekt ilustrowany,
wydany na zlecenie Komitetu dla
Spraw Turystyki, nakładem Wydaw­
nictwa „Sport i Turystyka".

Ukazał się na pólkach księgarskich
w przededniu uroczystości związanych
z obchodem Dziesięciolecia Polski Lu­
dowej i Manifestu Lipcowego PKWN.
Piękne to wydawnictwo formatu al­
bumowego 21X 20 cm odznacza się
artystyczną szatą graficzną-, zawiera
liczne wielobarwne ilustracje i ozdob­
niki, wykonane techniką offsetową.

Wśród ilustracji znajdujemy zarów­
no sztychy Lubiina z XVII i XVIII

wieku, jak i ujęcia architektonicz­
ne Lublina odbudowanego i przebu­
dowanego obecnie z okazji uroczy­
stości jubileuszowych.

Na treść 24-stronicowego prospek­
tu składają się: rozdział wstępny, o-

mawiający znaczenie Manifestu
PKWN i rolę Lublina w dniach walk
rewolucyjnych Polski i jego tradycje
postępowe oraz część krajoznawczo -

przewodnikową: „Stare Miasto w od­
budowie". Przystępną cena zł 5, udo­
stępnia nabycie tego wydawnictwa,
stanowiącego miłą pamiątkę z uroczy­
stości jubileuszowych.

A PTT-K uruchomiło ostatnio Stani
ce kajakowe w Gdańsku i Elblągu.
Odczuwa się dotkliwie brak stanicy
wodnej w Malborku, który leży na

również w tym roku licznie uczęszcza
nym Szlaku Kopernikowskim. Spły­
wający Nogatem kajakowcy chętnie
zatrzymywaliby się na postój w Mal­
borku. Tym więcej, że zwiedzanie ol­
brzymiego zamku krzyżackiego sta­
nowi dużą atrakcję turystyczną- .

A Budowa schroniska na Przechy-
bie w Gorcach posuwa się. Położono
już wszystkie fundamenty oraz wybu­
dowano część ścian. W roku bieżą­
cym przewiduje się wykończenie bu­
dowy w stanie surowym. Schronisko
posiadać będzie 60 miejsc noclego­
wych (oraz wszelkie urządzenia za­
pewniające przybyłym turystom peł­
ne wyżywienie). Wykańcza się budo­
wę przenośnego wyciągu roboczego
dla przewozów materiałów budowla­
nych, co da niewątpliwie duże oszczęd
ności i przyspieszy budowę.

tylko jedno
spotkanie
T~) ZISIEJSZA niedziela sportowa w

Krakowie wygląda bardzo skrom
nie. Poza jednym meczem ligi woje­
wódzkiej w naszym mieście, nie ma

żadnej większej imprezy sportowej.
Na boisku Unii

przy ul. Koletek
o godz. 11 grać

e krakowska
ze Stalą Hu-

im. Lenina.
Wprawdzie obie
drużyny zajmują
jedne z ostatnich
miejsc w lidze,
jednak zespoły te

tydzień temu dużą ambicję
swoje spotkania bardzo do-

1

wypu-

Ciekawe
spotkanie piłkarskie

W dniu dzisiejszym rozegrane zo­
staną na stadionie przy ul. Brono­
wickiej o godz. 17 decydujące fina­
łowe zawody piłkarskie o mistrzostwo
okręgu wojskowego między GWKS
Kraków. KS 140. Z uwagi na wyrów­
nany poziom obu zespołów, które wy­
stąpią w swych najsilniejszych skła­
dach spotkanie dzisiejsze zapowiada
się bardzo interesująco.

Mężna zgłaszać
drużyny
koszykówki
do mistrzostui juniorów

Komisja Gier Sekcji Koszykówki
WKKF w Krakowie organizuje w cią
gu miesiąca września br. mistrzostwa
wojewódzkie juniorów. Rozgrywki wy
łonić mają najlejaszą drużynę woje­
wódzką, która następnie reprezento­
wać będzie Kraków w spotkaniach
finałowych o mistrzostwo Polski ju­
niorów.

Zgłoszenia drużyn przyjmuje WKKF
w Krakowie, ul. Basztowa 6 w nie­
przekraczalnym terminie, do 10 sierp­
nia. , W rozgrywkach mistrzowskich
uczestniczyć mogą juniorzy urodzeni
w 1936 roku i później. (xj

wykazały
i zagrały
brze.

Spójnia
bie o godz. 16.30 z Kolejarzem Nowy
Sącz. Również i tutaj trudno typo­
wać zwycięzcę, ponieważ obie druży­
ny przedstawiają wyrównany poziom.

W Chrzanowie miejscowa Stal spot­
ka się z Włókniarzem Chełmek, a w

Żywcu Stal z Unią- Oświęcim. Jak­
kolwiek oświęcimska Unia wysoko po
konała ub. niedzieli piłkarzy z Bor­
ku jednak wydaje się, że nie pójdzie
im tak łatwo z piłkarzami żywieckiej
Stali, którzy są zawsze groźnym ze­
społem.

W Andrychowie tamtejszy Włók­
niarz zmierzy się ze Spójnią Kra­
ków — będzie to bardzo ważne spot
kanie jeżeli ehodzi o utrzymanie
przez drużynę krakowską przodow­
nictwa w liiize.

Ostatnim meczem tej niedzieli jest
spotkanie Unii Borek z Kolejarzem
Prokocim. Również i ten mecz może

zadecydować o zmianie w czołówce
ligi wojewódzkiej.

Bieżanów spotka się u sie-

12 tomów dzieł

Orzeszkowej
za 110 zł

Karol Ilig

-z

Na ringu zawodnicy wagi ciężkiej!

I-! Sekcja kolarska TKS Włókniarz
w Krakowie organizuje żeńską sekcję
kolarską, którą opiekować się będzie
— B. Dzierżymirska.

Zgłaszające się do sekcji kobiety
winny posiadać własny rower.

Informacje i zapisy należy składać
w sekretariacie TKS Włókniarz w

Krakowie przy ul. Sokolskiej 17 co­
dziennie.

F)OM KSIĄŻKI" ogłasza sutM
”

skrypcję na Dzieła Wybrane
Elizy Orzeszkowej. W skład 12-to-
mcwego wydania, które ukaże się w

nakładzie Sp ni Wyd. „Czytelnik"
wchodzą: ..Marta". , .Meir Ezofowicz",
„Zygmunt Ławicz", „Dziurdziowie",
„Niziny", „Nad Niemnem", ~

oraz 3 tomy nowel.

Cena kompletu wynosi 110

Zgłoszenia na subskrypcję
ja księgarnie „Domu Książki" na te­
renie całego kraju- w terminie do dnia
15 września br. Ze względu jednak na

ograniczony nakład Dzieł Wybranych,
subskrypcja może być zamknięta w

terminie wcześniejszym.

,Cham"

zł.

przyj mu

ZDOBYWAMY

Musieli się zabierać spod Frampola. Posłuszny nawykom
wyruszył Turoń wczesnym rankiem, unikając, rzecz prosta,
większych dróg 1 wiosek, ale me przedsiębiorąc jakichś nadz­
wyczajnych środków ostrożności. Szło się bocznymi drogami,
w miarę możliwości przez las, ale nie bano się napotkania
pojedynczych ludzi czy zagród. Taktyka ta miała na celu uni­
kanie niepotrzebnych starć z milicją czy z przypadkowymi
patrolami wojskowymi, zakładała jednak, że przypadkowo
z dala od osiedli napotkany chłop nie zdobędzie się na tyle
energii, aby biec szukać gminy, telefonu i przekazywać wia­
domości o ruchu leśnych Jakiemuś tam pomocnikowi Tar­
czyńskiego.

Otóż już pod wieczór tego dnia przekonał się Turoń, że za­
szło coś takiego, co uniemożliwiło dalsze stosowanie tej tak­
tyki. Klucząc leśnymi drogami doszli do Turobina, gdz‘e sie­
dział jeden z najpewniejszych turomowych zauszników. Tu­
roń nauczony niepowodzeniem frampolskim, posłał po niego
ludzi, chcąc osobiście z nim wszystko załatwić.

Czekali długo z Przepiórkowskim powrotu wysłanych. Wre­
szcie ciemną nocą przybyli. Turoń z ulgą rozpoznał między
żołnierzami chuderlawą sylwetkę rezydenta Krótkotrwała

była ta ulga, rezydent dygotał z przerażenia, okazuje się, wy­
słańcy musieli go właściwie uprowadzać.

Bo ruch w Turobinie od popołudnia zrobił się niezwyczajny.
Rezydent miał kumę, pracującą na poczcie, przy telef mach.

Naszeptała mu, że mieli z trzy alarmy z Frampola i jeden
nawet ze Szczebrzeszyna o ruchu leśnych w kierunku na Tu­
robin. Oczywiście, z Turobina poszły apele na Zamość. Pierw­
sza ciężarówka z wojskiem przyjechała już o trzeciej.
O zmierzchu zjawiły się dwie jeszcze.

Zwiadowcy, Którzy przyprowadzili rezydenta potwierdzili
obecność wojska w miasteczku. Ledwo się przemknęli, na

szczęście z powrotem przeprowadził ich „porwany". Szkoda

gadać, trzeba było natychmiast zawracać.
Turoń puścił rezydenta, grożąc piekielną zemstą, jeśli ten

wpadnie na bezpiekę i "zacznie syoać. Pokłócili się trochę
z Przepiórkowskim kto mógł donieść o ich ruchu tutaj? Tu­
roniowi majaczyła zdrada któregoś 'z Ostojowych pupilów —

nikogo przecież przez cały dzień marszu nie spotkali. Prze-

piórkowski gniewnie parskał: biednie! Musiało się na ko­
goś natknąć. 1 rzeczywiście zwiadowcy przyznali się, że spot-

kali parę bab zbierających grzyby. Trudno było uwierzyć, że­
by właśnie te baby zdobyły się na tyle fatygi, byle zaalarmo­
wać bezpiekę. Ale fakt

był wojskiem.
Kolo drugiej w nocy

Turoń planował zrobić

najmniej oczekiwanym
siedzieć dzień w jakimś lasku koło Wysokiego i następnej no­
cy zdobyć się na skok przez wielką szosę, ruszyć w stronę
Włodawy i tam przeczekać czas jakiś, aż się ułoży pojano-
wicki rwetes.

Szli może godzinę, gdy zwiadowcy wpadli prosto na ogień
bezpieki. Turoń usłyszał strzelaninę i natychmiast z pierwszą
i trzecią kompanią skręci! z drogi na wschód. Prawie bwgiem
przebyli z półtora kilometra krzaków i chlupającej łąki. Z le­
wa pukano jeszcze, ale z rzadka, widocznie wojsko świętej
Teresy ztentegowalo dosyć szybko. Turoń zdyszany trząsł
się na swojej kobyle, serce ściskała mu niepewność — czy
przeskoczą, ale przecież znalazł miejsce w swej duszy na

maleńką satysfakcję: guzik ci wszyscy ostojowcy.
Nagle wyblyski, pomarańczowe, wydłużone, jak płatki sło­

necznika. Jeszcze terkot w uszy mu nie wpadł, a już runą! w

charkocie wierzgającej kobyły. Zaraz z lewa, bliżej, zajechał
inny cekaem. Popłoch był krótki, ale gwałtowny. Gdy Turoń
nareszcie się wygramoli! ze strzemion, zamiast pierwszej
kompanii zastał kupkę zupełnie nieprzytomnych ludzi, 'którzy
biegali z miejsca na miejsce, czołgali się, kryli w wykrotach
i krzakach bez ładu i składu.

i— Mirecki! Pułturzyn! — zawołał.

pozostanie faktem: Turobin zapchany

wymęczony oddział wyruszył znowu,
skok w stronę Lublina, to znaczy w

przez nieprzyjaciela kierunku, prze-

— Mireckiego trafili — odszepnął po chwili Odwet, jedyny,
który się znalazł pod ręką.

Pułturzyna nie było: dowodził przecież zwiadowcami. Wo-
darza ani śladu. Było ciemno, cekaemy na szczęście ucichły.
Bezpieka sama nie wiedziała jakiej sobaczej paniki narobiła
w oddziale. Turoń klnąc szeptem i plując spróbował rozeznać
się w sytuacji. Dwa kaemy, ogień krzyżowy. Główne siły
pewnie na drodze, tam gdzie zwiadowcy, tu tylko osłoną. Że­
by Pulturzyn tam ich przetrzymał można by próbować się
przedrzeć.

Tymczasem przysunął się właśnie Odwet: jest ktoś od zwia­
dowców. Niewesołe wieści — trzech zabilych, kilku rannych,
nie wiadomo co z Pulturzynem. Siły tamtych duże. Moździe­
rze... Turoń .splunął: — idź, każ się okopywać...

Ciemność wzrosła, chmura sypnęła zimnym drobniutkim
deszczem. Tamci nie dawali znaku życia. Gdzie Wodarz? Je­
go czterdziestu kolowańców może by i dało rady tym dwom
kaemom. Każda minuta zbliża główne siły tamtych, które
z drogi muszą lu gdzieś nadciągać. Turoń odczekał, aż Odwet
znikł w ciemnościach, sam bezpiecznie schylony, sapiąc cięż­
ko ruszył do tyłu. Po Wodarza?

O sto metrów dalej natkną! się na kogoś schylonego pod
drzewem. Coś bielało u jego stóp. Przepiórkowski.

— Co tu robisz?
Ten odruchowo skoczył w bok, łapiąc się za kieszeń. — To

ty? — było to dosyć lekceważące. — Przepadlo, trzeba wiać.
— Coś ty, z byka spadł? — uniósł się Turoń nieco sztucz­

nie. — Gdzie Wodarz? Gdzie Pułturzyn?
— Nie przeszkadzaj. — Przepiórkowski wyciąga! papierki

z kieszeni, ćwiartowal je pośpiesznie. — Cholera, spalić nie

mogę... — kucnął, zagarnął mokre igliwie, przysypywał.
— Przebijemy się! — nadrabiał miną Turoń. — Nie wie­

działem, żeś taki płochliwy!
Tamten [uknąl coś, nogą jeszcze udeptał, liści spod brzó^d

naniósł, posypał, splunął:
— Nie każdy taki byk, jak ty. — To już rzucił w półhiegu.

— Za mną. szybciej....
Turoń skoczył za nim. — Wodarz — przekonywał go w bie­

gu: — Pułturzyn... gdyby teraz przebić się...

(40) (D. e. n.)


